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Zgromadzenia lodowców.
Z apraszam y wszystkich c z ł o n k ó w  Komi­

tetu powiatowego P. S. L. na zebranie w Jaśle 
dnia 3 listopada b. r. w domu p. Kwiatkowskiego 
o g dżinie 2. po południu odbyć się mające, w celu 
naradzen ia  Bię nad w yborami do R ady powia­
towej.

Jak  wiadomo, w ybory te odbędą się 25. li­
stopada. ,

Prosim y W as Ludowcy, miejcie się na baczno­
ści i przygotow ujcie się do wyborów należycie, 
albowiem przeciwnicy nasi nie spią. Choć już tyle 
razy  się przekonali, że ludowcy to silna i zwy­
cięska arm ja, jeszcze się im in tryg  zachciewa. 
Przykro, ze są tacy chłopi, co idą na lep in try ­
gantów. Baczność!

Wiedeń, 23/10. 1907.
Jan Hamek, Jakób Madęj.

Zawiadomienia.
C h o l e r a  — straszna choroba — szerzy się 

nie *ylk«. w głębi Rosji — ale opanow ała już 
miastu Kijów, gdzie um arło już kilka tysięcy ludzi, 
a w ostatnich dniach pojawiła się w gubern ji wo- 
łyńBkiei, graniczącej z północno-wschodnią częścią

alicji, tak, iż ogłoszono ją  za opanow aną przez 
cholerę. Wobec bardzo żywego ruchu, jak i u trzy ­
m ujem y z całym obszarem  dawnej Rzeczypospo­
litej polskiej — wobec niezwykle silnej em igracji 
najuboższej, przew ażnie żydowskiej ludności z tam ­
tych stron do Galicji, niebezpieczeństwo zawlecze­
nia do naszego k ra ju  tej strasznej zarazy jest 
wielkie i bardzo praw dopodobne.

Starzy ludzie pamiętają, jak całe wsie wy­
m ierały na tę chorobę — i rady nie było — bo 
oała słabość trwała zaledwie kilka godzin. N apad 
choroby objawia Bię tom, że człowiek nagle Binieje,

dostaje dreszczów, wymiotów i rozwolnienia i po 
3 do b godzinach już nie żyje. Nie rzadko się zda­
rza, że chory dostaje napadu  na ulicy i na ulicy 
umiera.

Nasze władze san itarne zarządziły wszeUcie 
możliwe środki ostrożności, a S tarostw a rozesłały 
do gmin odpowiednie pouczenia. Prosim y zatem 
usilnie nie tylko naszych czytelnikóws ale wszy- 
stk !ch braci włościan, by się ściśle stosowali do 
wszelkich zarządzeń władz, m ających zapooiedz 
rozszerzaniu się cholery. Przede wszy stkiem prze­
strzegajcie czystości rąk , odzieży i porządku  koło 
domu, a nie jeść surowizny.

Z a r o b k i  we  F r a n c j i .  W szystkich zgła­
szających się do w yjazdu do F rancji zaw iada­
miamy, iż spraw a jeszcze jest w toku. Poset Stę­
piński poruszył tę spraw ę w Sejmie i podał do 
wiadomości »K rajowemu B iuru p racy <, by się iem 
zajęło. Z naszej strony przeprow adzam y kore­
spondencję z trancuskienr fabrykam i i tow arzy­
stwami rolniczemi. O wyniku ostatecznym  zaw ia­
domimy w »Przyjacielu*, gdzie będą podane ad re­
sy fab ryk  i obszarników.

Petycje.
Z a  p o w s z e c h n e m ,  r ó w n e  m,  t a j  n e m  

i b e z p o ś r e d n i e m  p r a w e m  g ł o s o w a n i a  do 
Sejm u nadeszły w dalszym ciągu petycje z gm in:

Pow. T a r n o b r z e s k i :  Jam nica.
P r z e w o r s k i :  Łopuszka Wielka.
W i e l i c k i :  Ochmanów.
S t r z y ż o w s k i :  Przybów ka, W ojkówke.
Gmina S w o s z o w i c e  (pow. Podgórze) n a­

desłała petycję za zamknięciem szynków na ręce 
posła Stapińskiego, opatrzoną 60 podpisam i go­
spodarzy i gospodyń, grona nauczycielskiego 
i naczel. gminy. Petycję tę podpisał również arty- 
sta-m aiarz p. W incenty W o d z i n o w k L
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Z a  z a m k n i ę c i o m  s z y n k ó w  w niedziele 
i święta oświadczyła się również gm ina Łopuszka 
W ielka (Przeworsk).

Bezprawia i krzywdy.
O bjeżdżając podczas parlam entarnych  ferji 

8 wój okręg wyborczy (Gorlice- Ja  sio), celem skła­
dania spraw ozdania poselskiego, miałem wiele spo­
sobności przyjrzeć się bliżej niedoli i nędzy ludu 
wiejskiego i zbadać na miejscu przyczynę tego 
nader sm utnego stanu. P rzyczyny są liczne i różno­
rodne, najw ażniejszą jednak  jest rażąca wzglę­
dem chłopa niesprawiedliwość, na każdym  kro­
ku widoczna, ze strony rządzącej krajem  kliki 
konserw atyw nej — i pow tóre opieszałość i nie­
dbalstw o naszych władz adm inistracyjnych i in­
nych. Że tak  jest istotnie, na to mógłbym wiele 
przytoczyć dowodów — z b rak u  jednak miejsca 
ograniczę się tylko do podania jednego fak tu :

Niedawno byłem w gminie Z a ł ę ż u  (pow. 
Jasło), celem spraw dzenia narzekań  tam tejszych 
mieszkańców na szkody, jakie im w yrządza rzeka 
Dębówka. Otóż przekonałem  się naocznie, że rze­
ka ta istotnie w niesłychany sposób niszczy mie­
nie miejscowej ludności, zam ieniając ich urodzajną 
glebę na bezużyteczne szutrow iska i wydmy pia­
szczyste. G runta (pierwszej klasy) kilkunastu go­
spodarzy, nabyte z obszaru dw orskiego w Dębo­
wcu, przem ieniła rzeka Dębówka na nieurodzajne 
szutrow iska w przeciągu la t pięciu, narażająo  bie­
daków na szkodę conajmniej 30 tysięcy kor. Na 
granicy Załężu zniszczyła kompletnie woda w ośmiu 
latach przeszło dziesięć morgów, przed dw unastu 
la ty  33 morgi, z pastw iska gminnego w Załężu 
30 morgów, od granicy Osieka 30 morgów, — wszy­
stko najlepszej i najurodzajniejszej roli, której 
s tra ta  — licząc bardzo tanio — przedstaw ia kwotę 
przeszło 100 tysięcy kor. Poszkodow ana najwięcej 
gm ina Załęże przedkładała kilkakrotnie prośby 
do odpowiednich Władz, do byłych posłów — lecz 
— niestety — ani odpowiedzi, ani pomocy, anr 
rady  żadnej nie raczono dać biednym włościanom! 
Smutne to i przykre, lecz praw dziwe! Lud polski 
szuka kaw ałka chleba pośród obcych narodów, 
gnany  niedolą w swej Ojczyźnie, w której miliony 
giną m arnie w skutek niedbalstw a i opieszałości 
kom petentnych czynników. A przecież gdyby inne 
w k ra ju  były rządy, nie byłby lud polski skazany 
na  tak  okru tną dolę i poniewierkę po obcych za­
m orskich krajach.

W ybrani jednak  do parlam entu  ludowi po­
słowie dołożą teraz wszelkich starań, aby Rząd 
przyszedł z pomocą poszkodowanym  włościanom.

•Jakób Madej, poseł do R ady państwa.
W Maryampolu(powiat Gorlice) istnieje od la t 

kilku fabryka, rządzona przez Czechów, w której 
p racu ją  przew ażnie miejscowi ludzie. Między in­
nym i pracow ał tam także Michał Orchel, sierota, 
k tó ry  u trzym yw ał macochę i czworo drobnych 
dzieci Niedawno został Orchel tak  silnie pobity

So głowie z błahej przyczyny przez m ajstra  Jan a  
ofala, że po dwóch tygodniach umarł. Doniesiono 

o tern żandarm erji, k tó ra  znów zawiadomiła sąd,

a w następstw ie odbyły się dwa term iny. Na d ru ­
gim terminie byli przesłuchani ś w ia d k o w ie  ta c y , 
którzy wcale tego w ypadku pobicia nie widzieli 
a ci co widzieli, w c a l e  n i e  z o s t a l i  p r z e s ł u ­
c h a n i !  Widzieli ten wypadek Jakób  Murzek i Jan  
Masłoń. Rzecz naturalna, że m ajster Cofał został 
uwolniony, boć cóż tam znaczy życie biednego 
chłopa!

Z Jasielskiego. Już  od wielu lat stara się gmina 
Żurow a o połączenie ze światem jakąś znośną 
drogą. Na ten cel udzielił Sejm kraj. przed 2 iaty 
subwencji w kwocie kilku tysięcy koron, — jednak 
W ydział jasielskiej Rady powiatowej zwleka z tą 
robotą nie wiedzieć z jakich powodów. — Cierpi 
na tem wiele interes mieszkańców Żurowy, dla 
których bednarstw o jest głównem źródłem docho­
du i podstaw ą bytu. W yroby swe w ysyłają kole­
jami w dalekie strony, jakoteż i m aterjał, którego 
w okolicy brak, przewożą furam i aż z Krempny, 
oddalonej o .oblewane* 10 m il Nic jednak  tak 
ich nie odstrasza, jak  4 kim. droga z Ołpin do 
Żurowy.

Ten kaw ałek fatalnej drogi, sta je  się powo­
dem niepowetowanych s tra t w m aterjale i hudobie. 
Na tej drodze najczęściej widzieć można pozosta­
wione m aterjały wraz z wozami na łasce O patrzno­
ści, dopóki się nie zlituje i nie osuszy lub nie 
zam rozi niesłychanego błota. Często gęsto ci heloci 
galicyjscy nocują w Ołpinach na swym m ajatko 
w oddaleniu zaledwie kilku kilometrów od domu, 
bojąo się, aby w błocie nie potonęli, lub gdzie 
w dziurach z hudobą po nocy nie skręcili karku.

Nasze W ładze powiatowe zam iast przyczyniać 
się do rozw oju domowego przem ysłu, tenże rozwój 
j e s z c z e  u t r u d n i a j ą .

Pokrzyw dzeni mieszkańcy Żurowy tą drogą 
b łagają  W ydział jasielskiej Rady pow iał, aby 
wreszcie zdecydował się jak  najryo dej do po­
wzięcia jakichś robót przy tak  daw no obiecanej 
drodze. F.

K s i ę ż a  s i ę  m s z c z ą  z a  w y b o r y !  Nowy 
taki fak t znów mamy do zanotowania. Oto co pi­
sze poniżej ludowiec, Stanisław  Jan ik  z Brzezin 
(pow. Ropczyce): 6. października r. b. udałem się 
do kościoła w Brzezinach z P iotrem  Stasikiem 
z Jaszczurow y, którem u miałem trzym ać dziecko 
do chrztu. Lecz ks. Stanisław  Golonka nie pozwolił 
mi być ojcem chrzestnym  dlatego, że czytam i roz­
szerzam  wszędzie .P rzy jaciela  Ludu*. Pomimo 
moich i S tasika próśb, ks. proboszcz dziecka nie 
ochrzcił, a na nasze zapytanie, jak  my będziemy 
wracali z dzieckiem nieochrzczonem, odpowiedział, 
„że dziecko ochrzcić może każdy człowiek'*. Ponieważ 
przed w yborami także trzym ałem dziecko do chrztu  
i ksiądz nic mi nie wspominał o .P rzy jacie lu  Lu­
du*, osądziłem, że to, co mię obecnie spotkało, jest 
zem stą za wybory, iż ks. Szczeklik nie został po­
słem. Ks. Golonka mimo wszystko spraw ił mi 
jednak  radość, że zam iast dziecka, mnie ochrzcił 
na ludowca, bo obecnie więcej jeszcze mogę p ra ­
cować i tłómaozyó ludziom skutki gospodarki 
księżo-pańskiej.

Stanisław Janik, gorliwy ludowiec.
Rajcza pow. Żyw iecki N ainterpelow ał się po
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Bfl Kumk dość o naszego wójta Goglera, do na- 
mh-sniietwa nasłało sit; dość urgensów  w sprawne 
gospodarki tego pana, ale nie sit; nie zmieniło. 
W ' bory gminne przeprow adzono nielegalnie, zro­
biono znów protest, t > sobie gdzieś w cieniu leży, 
a (logler gaździ i gaździ dalej. Czy — na Boga 
żywego — niema rady  na takiego wójta i czy 
już u nas nigdy nie będzie porządku?

Prosim y pp. posłów o zajęcie się tą  spraw ą.
Ludowy.

Z Hady państwa.
Prezydent ministrów prowadzi układy 

ze wszysikiemi stronnictwami posolskiemi, 
aby je skłonić do głosowania za ugodą 
z Węgrami. Wszystkie-też stronnictwa na­
radzają się nad tern, które żądania wybor­
ców są najważniejsze i najpilniejsze, a na- 
siępnh* przedkładają to ministerstwu do 
uwzględnienia, czyniąc od uwzględnienia 
tych żądań zateżnem głosowanie za lub 
przeciw ugodzie.

Imieniem naszych posłów-ludowcówbył 
Stapiński na takiej naradzie u prezydenta 
ministrów w piątek 18. bin. przez pól go­
dziny. Jako najgłówniejsze żądania ludow­
ców przedstawił Stapiński:

1) s p r a w i e d l i w ą  u s t a w ę  w y b o r ­
c z ą  s e j m o w ą ,

2) załatwienie żądań wyszczególnionych 
w mentorjale podanym przez ludowców 
prezydentowi ministrów w lipou lir, a w szcze­
gólności żądania, aby zaprzestano szykan 
urzędowych przeciw ludowcom - chłopom 
i nauczycielom, tudzież, aby rychło i bez­
stronnie załatwiano we wszystkich urzę­
dach sprawy chłopskie,

3) aby u s t a w a  d r o g o w a  i u s t a ­
w a  ł o w i e c k a  n o w o  u c h w a l o n a  j a k  
n a j r y c h l e j  s a n k c j o n o w a n e  w e s z ł y  
w ż y c i e ,

4) aby rząd zaradził brakowi drzewa 
i opału.

Ponadto oświadczył Stapiński, że lu­
dowcy nie mogą głosować za ugodą wę­
gierską, albowiem dla ludności rolniczej 
byłoby korzystniejsze zagrodzenie drogi 
węgierskim produktom rolniczym na targi 
w Austrji. Jeżeli ministerstwo wynagrodź- 
chłopom szkodę, k tórą nam Węgrzy wy­
rządzają, to dopiero w takim razie mo­
gliby ludowcy głosować za ugodą. Wyna­
grodzenie to powinno nastąpić przez wy­

datne poparcie ze skarbu państwa potrzeb 
rolnictwa. Wkońcu oświadczył Stapiński, 
że posłowre ludowcy rozważą w ciągu roz­
prawy szczegółowej nad ugodą, co im uczy­
nić wypadnie.

Prezydent ministrów odpowiedział przy­
chylnie dla nas co żądań pod 1. i 2., co 
do ustawy łowieckiej przyrzekł zbaaać.

Przewodnictwo »Koła« było również 
na takiej konferencji. Dnia 22.* bm. odbyła 
się narada przewodnictwa Elubu ludowców 
z przewodnictwem »Kolarzy*, co do żądań 
krajowych, które należy popierać wspól- 
nemi siłami.

W innych stronnictwach również są 
wielkie zabiegi, aby wykorzystać sposo­
bność. A tymczasem w pełnej Radzie pań­
stwa toczyły się obrady nad różnymi »po­
zornymi* wnioskami.

Posłowie ruscy mieli początkowo robić 
obstrukcję i ostro walczyć przeciw rządo­
wi, ale w ostatniej chwili coś się u nich 
zmieniło.

W »K(ile polskiem* wiol r i ruch. Posłowie 
wszechpolscy i demokraci połączyli się w jeden 
związek, czyli unję. w celu wyparcia konserw a­
tystów  ze stanowisk, a objęcia kierownictwa po­
lityki w ręce wszechpolsko dem okratyczne.

Klub »centrowców* rozpadł się ostatecznie 
stanowczo dnia 23. bm. Obwieścił to ludowcom 
osobiście sam ks. Pastor. Poszło o to, że Stoja- 
łowski chciał być prezesem, większość »cen:row- 
ców« n ę  na to nie zgodziła i tak pękła bania, 
z takim rum orem  przygotow yw ana i błogosławiona 
przez księży. T rza było księżom tego w stydu? 
Czy nie mamy teraz prawa, my ludowcy, śmiać 
się serdecznie z takich owoców polityki księżej. 
Bóg z nami, Bracia Ludowcy! Nasza budowa nie­
wzruszona. P rzybył nam  siedm nasty członek, p o ­
s e ł  M a r e k  Ł u s z o z k i e w i c z ,  k tóry stanowczo 
do ludowców przystał. My mamy nadzieję, że nie­
zadługo jeszcze kilku członków zyskamy, a może 
i samogo ks. Pastora! Bóg z nami, Bogu dzięki 
i Wam Bracia, pracownicy niezmordowani.

Stojałowski ze Szajerem, Fijakiem , DoDiją 
i Stohandlem utw orzyli teraz sam oistny klub, 
z czego i kolarze serdecznie kpią.

Posłowie ludowcy w ytężają w szystaie siły, 
aby  jak  najw iększą korzyść przygotow ać dla ludu.

Na naradzie  »związku rolników* oświadczył 
m inister rolnictwa hr. A uersperg, że now ą ustaw ę 
w eterynarską przedłoży Radzie państw a do uchw a­
lenia na  wiosnę 1908 r.

O wszelkich spraw acn donoście ludowcy pc- 
słom swoim pod  adresem : Wien, RelchsraŁ
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czyli dwa) przyjaciele.
Ze Rady powiatowe pod rządam i szlachecki­

mi to wyrzucony pieniądz, wie już dziś każde 
niemal dziecko.

Typowym tego przykładem  Jest R ada po- 
wiatowa^ brzozowska. Pan  U rbański, m arszałek 
i przełożony siedzi w Haczowie, a podw ładni mu 
urzędnicy urzędują w Brzozowie, b iura ich zaj­
m ują całe piętro, gdzie całymi dniami można 
próżniaczysków widzieć w oknach z długą fają, 
spoglądających na dziewczęta za dnia, a wieczór, 
jak  opow iadają, zaczepiających m ężatki bez wzglę­
du, że to grozi, a raz naw et skończyło się p o n o ś .. 
dotkliwem mordobiciem.

Kawałki załatwia się na miejscu, a gdy tego 
uzbiera się spora kupka, zawozi urzędnik do pod­
pisu  p. m arszałkowi ao Haczowa. Ale czasem, gdy 
spraw a nagła, gdy śmierdzi, obchodzi się zupełnie 
bez podpisu p. m arszałka, — nie darm o bowiem 
p. Libręwski, dawniej lustrator, teraz sekretarz, 
był organistą, aby na swoją nutę zagrać nie umiał.

Jeśliś cierpliwy raiły czytelniku, posłuchaj 
wesołą na ten tem at historję, jaką  ci opowiemy:

Niedaleko Brzozowa jest sław ny klasztor 
U O. Jezuitów, do którego tysiące pątników po­
bożnych na odpusty zdąża, a za nimi setki k ra ­
marzy. K ram arze ci jeden w drugiego dla b raku  
miejsca cisną się w przydrożnych rowach, bijąc 
się o lepsze miejsce. Naprzeciw sam ego klasztoru 
ma dom organista, niejaki Reszko, ojciec 5 dzieci, 
który także rad coś zarobić, udaje się do swojego 
niegdyś z fachu kolegi, dziś wszechwładnego Li- 
brewskiego z propozycją, żeby mu W ydział Rady 
powiatowej pozwolił własnym kosztem położyć 
betonowe ru ry  w rowie powiatowym, ru ry  te na­
stępnie przykryć tak, aby mogły tarn stać kramy, 
z którychby potem mógł mieć jakiś dochód.

Żo się przytem  nie obeszło >be z  t e go« ,  
rzecz wiadoma temu, kto tu zna nasze zgangre- 
nowune stosunki autonomji powiatowej. Toteż nie 
długo czekał p. Reszko na dokument, który można 
nazwać wiekopomnym w dziejach autonomji g a ­
licyjskiej, a który przytaczam y w całości: Doku­
ment ten zechciej miły czytelniku przeczytać cier­
pliwie, zobaczysz, co będzie dalej!...

A więc! i K o n s e n s ,  mocą którego zezwala 
się Panu Ignacym u (proszę nie zapomnieć, że 
p. Librewski ukończył szkoły norm alne) Reszko, 
organiście w Starejwsi, właścicielowi pod Nrem 
domu 171 przy drodze powiatowej Brzozowsko- 
Dotnaradzkiej w kilometrze 9 tym od Domaradza, 
obok domu pod Nrem 171 na poprowadzenie ka­
nału  m urowanego sklepionego w fosie drogowej, 
w przestrzeni 23'/* m., wyraźnie dwadzieścia trzy

1 pól metra, wyrównanie fosy z koroną drogi pod 
warunkam i, że p. Ignacy Reszko obow iązany bę­
dzie zawsze plac ten przed doniem mieć wyszu- 
trowanem, w razie zepsucia kanału, takowe na­
prawić, w porządku utrzym yw ać i umieścić również 
kratę do kanału, w razie przeciwnem, w y d z i a ł  
R a d y  p o w i a t o w e j  w Brzozowie na koszt jego, 
to jest Ignacygo Reszka uskuteczni również i wy- 
szutruje. Librewski, lustrator pow. nip. Poddaję 
się niniejszym warunkom, lynacy Reszko mp.«. 
Kontentna chłopina sprow adza betony, ruruje, 
szutruje, kosztowało go to przeszło 300 koron 
(sprow adzał bowiem oetony z Krzemienicy — 
3 mile od S tarejw si oddalonej) i cieszy się na 
dochód z odpustów.

Ale niedługo trw ała jego uciecha.
Znalazł się inny, k tó ry  m ądrzej musiał po­

gadać z p. lustratorem  Librewskim, k tóry w mię­
dzyczasie w nagrodę zasług, bez konkursu, po­
mimo, że się zgłaszali zdolni prawnicy, — aw an­
sował na  sekretarza Rady powiatowej.

Stało się to dlatego, ponieważ p. Librewski, 
to przyjaciel osobisty i p raw a ręka p. m arszałka 
Urbańskiego.

Gdy tedy betony już położono i plac pod 
kram y p. Reszko własnym kosztem wyrównał, 
ów inny człowiek, pogadaw szy m ądrze z p. Li­
brewskim, uzyskał to w Radzie powiatowej, że 
mu w szystkie row y powiatowe pod kram y wy­
dzierżaw iono wraz z rowem i placem przez p. 
Reszko własnym sumptem wskutek konsensu wyż 
powołanego wyrównanym . Gdy tedy przyszło do 
odpustu, czynsze z placu p. Reszki zabrał dzier­
żawca, a p. Reszko zyskał tyle, żo mu na placu 
przezeń »uporządkowanym«, — kram ów  posta­
wiono tak gęsto, że mu zam knięto dostęp do wła­
snego doinu i sklepu w tymże domu się znajdu­
jącego, tak, że w czasie odpustu nie tylko z placu 
owego, ale nawet ze sklepu żadnego dochodu 
nie miał.

Zrozpaczony bieży tedy do d. m arszałka, 
a ten w czasie posiedzenia d a j e  m u  s ł o w o ,  że 
na przyszłość plac przezeń uporządzony, od dzier­
żawy pod kram y uwolnionym będzie.

Ale p. U rbański swoje sobie, a p. L ibrew ski 
sw o je!

Mimo solennego przyrzeczenia, plac Reszki 
oraz rowy powiatowe nadal wydzierżawiono temu 
samemu, a tam, gdzie nie było betonów, dzier­
żawcy pożyczano na rusztow anie na rowach pod 
kram y drzew a powiatowego n a  most w Starejw si 
przeznaczonego.

W tedy Reszko zaczął biegać po adw okatach 
brzozowskich. Jeden  spraw y nie przyjął, bo się 
Librewskiego boi, d rugi mu tak  poradził: *Na 
środki praw no przeciw Radzie powiat, i Librew-

składajcie swe oszczędności, na 5 procent tylko 
w Banku parcelacyjnym Lwów, Brajerowska 11 A. 
Od kwot ponad 5000 kor. Bank płaci i większy 
procent aź do 7°|o wedle umowy. K S K S łc s ł t s K S
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sk iemu szkoda cmi ta, wyrwij betony, nie będziesz 
sobie przynajm niej psuł krwi*.

Nie usłuchał tfjj rady Reszko, poszeał do 
adw okata w Sanoku, zapłacił mu za rekurs prze­
ciw uchwale dozwalającej w ydzierżawienie wybe­
tonow anego przezeń placu 40 koron i oczywiście 
rekurs  ten przegrał. W ydział krajow y odpow ie­
dział mu na dniu 10. sierpnia 1906. do L. 64371, 
że rekursu  nie uwzględnia, bo konsens wydany 
mu przez p. Liorew skiego n i e  m o ż e  m i e ć  j a ­
k i e g o k o l w i e k  l e g a l n e g o  z n a c z e n i a .

(Dok. n ast).

Więcej oświaty!
Na jodnem  z ostatnich zgrom adzeń w po­

wiecie w  ckim słyszałem żądanie, które jak  na
obecne czasy, brzm i conajmniej bardzo dziwnie 
i świadczy niestety rażąco o wielkiej ciemnocie 
w naszym  kraju . Rzecz miała się jak  następuje:

Jeden  z przygodnych mówców dom agał się 
od obecnyoh posłów, aby czynili staran ia  o różne 
ulgi i korzyści dla ludu pracującego. O ile sobie 
przypom inam , ktoś z pośród słuchaczów wtrącił, 
że należy także starać się o większą ilość szkół. 
Wówczas wśród zgrom adzonych (na szczęście 
w mniejszości) podniosła się w rzaw a: »Fabrj k — 
krzyczano — fabryk  nam  trzeba, a nie szkół! Co 
nam  po szkołach! Czy na to, żebyśm y większe 
podatki płacili?* Większość milczała; z usl prze­
m awiających nie odezwał się p ro te s t

Przyjaciele Ludowcy! To przecież jest stra- 
Bznie smutne, że właśnie w naszym  biednym  kraju, 
którem u tak potrzeba oświaty, w tym kraju  ciem­
noty  są jeszcze ludzie tacy, co przed oświatą, sta­
nowiącą o bogactwie i potędze m oralnej ludu, 
przed tą oświatą, k tórej im tak  brak, bronią się 
energicznie. Wobec tego nie można się dziwić, 
że dotąd na 70 m andatów  sejmowych z gmin 
wiejskich, w ybrali sobie chłopi tylko kilku obroń­
ców praw dziw ych, a resztę, kilkadziesiąt m anda­
tów oddali w ręce panów  obszarników , którzy 
ich tak  bronią, jak  wilki owce. Je s t to oczywistym 
dowodem ciomnoty tych chłopów.

Gdzie jest szkół dużo i dobrze p łatn i nau­
czyciele, to te k ra je  Bą bogate i n a  wzór je innym 
Stawiaja. Am eryka, Anglja, Francja, H olandja, 
a naw et Szwecja i Norwegja, to k ra je  dobrobytu 
i wolności. A czy jest tam wieś, w której nie by­
łoby szkoły? Czy nauczycieli płacą tam  tak  nę­
dznie, jak  u  nas? Czy jest tam tyle analfabetów, 
co u nas? Tam szkoła jest w najm niejszej wiosce. 
Każdy nauczyciel dobrze płatny, nie potrzebuje 
się starać o łaskę rządzących i może bez troski
0 by t i bez bojaźni poświęcać czaj dla dobra ludu
1 nauczać z miłością dzieci, jngo opiece powierzone. 
Nie um iejących czytać i pibt S tam nie znajdziecie, 
naw et po wyjściu ze szkół ludzie sami się chętnie 
kształcą. Zato też tam tejsi mieszkańcy m ają się 
dobrze i są wolni. I tam są stronnictw a podobne 
naszym  stańczykom, a obszarnicy rządzić chcie­
liby na sw oją tylko korzyść. Ale lud m ądry, oświe­
cony, za nos się wodzić nie daje. Tam chcą, by

ich jak najwięcej uczono i chętnie płacą podatki 
na szkołę, bo wiedzą, że każdy grosz n a  oświatę, 
wróci im się stokrotnie.

Weźcie przykład  z SzwajcarjL Jest to kraj 
mały, bardzo górzysty, roli nie wiele, a jednak 
dzięki oświacie należy ten kraj do najbogatszych. 
Gory ich w ydają dochody, o jakich się naszym  
góralom  nie śniło. Ileż to rodziców u  nas posyła 
dzieci do szkoły tylko z konieczności; bo broń 
Boże, żeby się przypadałem  dziecko nie prze- 
uczyło, a zam iast za wielką krzyw dę, m ają sobie 
to za łaskę, jeżeli im kierow nik lub nauczyciel 
uwolni dzieoko przed skończeniem szkoły. R zadko 
się zdarza, aby ktoś dopilnował dzieci, czy się 
w nauce nie zaniedbują. Wreszcie gdy skończą 
szkołę, w tedy już n ik t icli nie napom ni, aby 
w wolnym czasie wzięły książkę do ręki, gazetę, 
albo poszły na  jak i odczyt, lub  wieczorek urzą­
dzony dla nich przez ludzi, którym  oświata ich 
braci leży n a  sercu. Toteż nasz lud klepie biedę, 
a głównie dlatego, że mu b rak  ośw iaty i dzieciom 
swoim jej skąpi.

F ab ryk i są potrzebne; temu n ik t nie zaprze­
czy. Ale robotnika fab rykan t wyzyska, głupi ro­
botnik nie skorzysta z fabryki nigdy tyle, ile 
mógłby skorzystać, bo będzie wykonywał zawsze 
tylko najpodrzędniejszą robotę.

Dopóki większość nie zrozumie, że począt­
kiem dobrobytu  i wolności je st oświata, dopóki 
będziemy żałowali pieniędzy na szkoły i nauczy­
cieli, dopóty będziemy gnić w niewoli i narzekać 
na głód i niedolę.

Kogo to jeszcze nie przekona, niech przypom ni 
sobie, dlaczego to nasi obszarnicy tak pom aluthu 
szkołami szafowali i tak  skąpią wszelkich w ydat­
ków na oświatę ludu. W szak to dlatego, że chłop 
ciemny — to głupi i nieporadny, a z głupim 
wszystko zrobić im łatw iej. Więc jakże to pogo­
dzić? Jedn i nie radzi dają  szkoły by drudzy nie 
zmądrzeli, a ci d rudzy  krzyczą: Nie chcemy zm ą­
drzeć, nie chcemy, żeby chociaż nasze dzieci były 
od nas m ądrzejsze!

Uczciwi i oświeceni Ludowcy! 10 miljonów 
koron na  budowę szkół uchwalił Sejm dopiero 
pod naciskiem posłów sprzyjających ludowi. Po­
uczcie tych ciemnych braci, że powinni wołać: 
Szkół nam  potrzeba, niech kraj buduje jak  naj­
prędzej szkoły. Niecn nauczycieli rząd  krajow y 
płaci tak, by z chęcią jak  najwięcej i jak  najlepiej 
uczyli! Tymczasem niech się także sam każdy 
uczy dalej, jak  może. Niech każdy czyta gazety, 
książki, niech uczęszcza pilnie d c  zgrom adzenia 
i odczyty. Niechaj n ik t nie skąpi dzieciom oświaty, 
ażeby chociaż następne pokolenia były uięcej 
oświecone — a co za tern idzie — wolno bo­
gatsze — szczęśliwsze! b'f,

Ze zgromadzeń.
W Lanckoronie odbyło się w niedzielę 19. bm. 

publiczne zgrom adzenie ludowe, zwołane przez 
p. Teofila Koi zeniowskiego p rzy  licznym współ-
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udziale wyborców z okolicznych i dalszych gmin. 
P rzybyli również i nasi posłowie parlam entam i: 
dr. Marek Łuszczkiewicz i Andrzej Średniawski, 
celem złożenia relacji z działalności w Radzie 
P aństw a i wysłuchania żądań swych wyborców. 
Zagaił obrady  p. Korzeniowski, przewodniczącym 
wyb rano b. posła Antoniego S t y ł ę ,  zastępcą! 
p. Teofila Korzeniowskiego, sekretarzem  p. Ste­
fana Lichotę. Po tych wstępnych czynnościach 
złożyli obydw aj posłowie w yczerpujące i dokła­
dne spraw ozdania z czynności parlam entarnych, 
k ry tykując przytem  zgubną dla ludu politykę 
Koła polskiego i jego prezesa Abi ahamowicza. 
N astępny mówca p. Korzeniowski przedstaw ił 
bardzo dobrze spraw ę reform y wyborczej do 
Sejmu i ostro ocenił stańczykowsko-księżo-pań- 
gkie projekty. R eferat swój zakończył p. Korze­
niowski rezolucją za równym, taj nem, bezpośre- 
dniem głosowaniem do Sejmu, k tórą z zapałem 
uchwalono. Następnie uchwalono jednogłośnie ta ­
ką rezolucję na  wniosek pana Korzeniowskiego: 
>Zgromadzeni na wiecu w Lanckoronie wyborcy 
wzywamy naszego posła do R ady państwa, p. 
M arka Ł u s z c z k i e  w i cz  a, aby w y s t ą p i ł  z Ko­
l a  p o l s k i e g o ,  a wstąpił do Klubu posłów 
Stronnictw a Ludowego. Po odpowiedzi posła 
Łuszczkiewicza, k tóry do powyższej uchwały lu-

AMERYKA.
Chicago. W drugiej połowie września toczył 

się w sądzie krym inalnym  proces ks. Ludw ika 
Szczygła, oskarżonego o zam ordowania właści­
cieli hotelu Andrzeja i Stefana S tarzyńskich, 
k tó rą  to zbrodnię popełnił ks. Szczygieł 8. sier­
pnia br. w hotelu przy ulicy Curson 111 w Pitts- 
burgu  (o czem już wspominaliśmy w  ̂P rzyjacielu  
Ludu*). Ks. Ludwik Szczygieł pochodzi z okolicy 
Krakowa, w Chicago był wikarym w parafji św. 
Trójcy, skąd ze swoją gospodynią Słowaczką 
Franciszką Szprach wyjechał do P ittsburga i za ­
mieszkał w hotelu braci Starzyńskich, gdzie się 
ze swem kobiec;skiem wesoło bawił i mocno zapijał. 
Aż 8. sierpnia, kiedy już mu pieniędzy zabrakło , 
wszedł ks. Szczygieł wczesnym rankiem  do bu­
fetu w hotelu i dał kilka strzałów  z rew olw eru 
do drzem iącego za ladą Stefana Starzyńskiego, 
a gdy Andrzej pospieszył swemu b ra tu  z pomocą, 
wtedy został przez duszpasterza śm iertelnie zra­
niony. Ks. Szczygieł po dokonaniu m orderstw a 
spakow ał natychm iast swoje rzeczy i chciał ucie­
kać, lecz został aresztowany.

Na rozpraw ie w sądzie bronił się ks. Szczy­
gieł, że był wtedy nieprzytom ny, bc się zapijał, 
że nic me pam ięta, czy użył rew olw eru itd. Sę-

du z o b o w i ą z a ł  s i ę  z a s t o s o w a ć  p r z y  n a j ­
b l i ż s z e j  s p o s o b n o ś c i ,  uchwalono jednom yśl­
nie obydwom posłom — Łuszczkiewiczowi i Ś re - 
dniawskiem u — pełne wotum zaufania. Póżuioj 
przem awiali jeszcze Fr. Liszka z Budzowa, Woj­
ciech T rąbka z Lanckorony, a w końcu p Styła, 
zachęcając zgrom adzonych do w ytrw ania pod 
sztandarem  Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
które już tyle razy wiodło lud do zwycięskiej 
walki. Po zamknięciu obrad  serdecznem podzię­
kowaniem tak  szanow nym  posłom, jak  i ucze­
stnikom wiecu za tak liczne przybycie i spokojne 
obrady, odśpiew ano pieśń »Jeszcze Polska nie zgi­
nęła*, przyczem  lanckorońska ork iestra ślicznie 
przygryw ała,

W Słopnicach królewskich zwołali Ludowcy 
zgrom adzenie w spraw ach bieżącej polityki ludo­
wej. Przewodniczył wójt Ja n  Florek, zastępował 
go Józef W ikar, sekretarzow ał Jan  Ślazyk, k tóry 
referow ał o potrzebie zaprow adzenia równego, 
powszechnego praw a wyborczego do Sejmu. D ru­
gi mówca Jan  Grucel objaśniał o stronnictw ach 
galicyjskich, k tóre z nich dbają  o dobro ludu, 
i  k tó re  chciałyby, aby lud był zawsze ciemny 
1 był niewolnikiem Bzlachty i księży. Po przem ó­
wieniach uchwalili wszyscy dom agać się reform y 
wyborczej do Sejmu w duchu czteroprzym iotni- 
kowym, zamknięcia szynków w dnie świąteczne,, 
wstrzym anie wywozu drzew a za granicę it .d .

dziowie przysięgli jednak  nie dali się przekonać 
temi wymówkami i uznali go w i n n y m  m o r ­
d e r s t w a  w d r u g i m  s t o p n i u  i zasądzony zo­
stał na 20 la t więzienia. W ypadek ten wywarł 
bardzo przygnębiające w rażenie pośród tutejszych 
Polaków, bo to przecież niesłychana rzecz, aby 
ksiądz, duchowna osoba, mógł się dopuścić tak 
ohydnej zbrodni, odbierając życie dwom rodakom  
dia pozyskaniu pieniędzy na lam partkę.

Antoni Bienia.

Pism a am erykańskie zw racają uw agę ua 
znaczne obniżenie się płac robotników  w Ame­
ryce. Nie całe dw a la ta  temu, jak  robotnik kole­
jowy pobierał dziennie półtora dolara i więcej, 
a obecnie pobiera znacznie mniej. Polacy, Li­
twini, Włosi, Słowacy, Rusini, naw et Grecy i K road  
napływ ają w tak  wielkiej liczbie, jakiej od daw na 
nie pam iętają. W skutek tego płace spadły więcej 
niż o 33 p ro cen t W P ittsbu rgu  mógł niedaw no 
zdrowy robotnik zarobić 2 do 3 dolarów, a obe­
cnie płaci się mu 1 do lara  25 ct. do P50. W s ta ­
lowniach i innych fabrykach, gdzie niebezpieczeń­
stwo jest nadzw yczaj wielkie, płacą teraz robo tn i­
kom zaledwie po 1‘40 do 1'60 dolara.

T rzeba i to wiedzieć, że ceny za artyku ły  
spożywcze podskoczyły bardzo  ostatnim i czasy 
w Ameryce.

ID P S R IA
Feliksa Uesta e  Brodach

dostarcza wszelkie książki

Na żądanie wysyła katalogi
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Przypływ  em igrantów do Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej w zrasta z miesiąca 
na miesiąc. \V ciągu sierpnia br. przybyto do 
portów am en .kańskich 98 t y s i ę c y  825 osób, 
czyli 17 tysiy rr 283 więcej, niż w sierpniu łoń- 
akiego roku. Ogółem z E uropy przybyło w sier­
pniu br. 83 tysiące h03 osób. Z państw a a u s t r j a -  
c k i  e g o  wyemigrowało w sierpniu br. do Ame­
ryki 12 tysięcy ‘t>5 osób, z W ęgier 12. 370, z Rosji 
21 tysięcy, z Wioch 16 tysięcy. W roku 1907 do 
dnia 31. sierpn.a przybyło do Stanów Zjednoczo­
nych 819 tysięry 961 emigrantów,

Gazeciarstwn w Ameryce. W jednej z gazet 
angielskich umieszczono artykuł, z którego do­
wiadujemy się, że w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej istnieje przeszło 25 tysięcy gazet 
najrozm aitszego gatunku. Samych gazet codzien­
nych czyli dzienników jest przeszło 2 tysiące. Ga­
zety codzienne m ają po kilkaset tysięcy p renu ­
m eratorów, niektóre dzienniki m ają w ydatków 
dziennie około 10 tysięcy dolarów, czyli 4 m il j o n y  
dolarów rocznie, a są i takie pisma, których wy­
datki dochodzą do s z e ś c i u  m i l j o n o w  dola­
rów rocznie! W edług obliczenia tego dziennikarza, 
zajm uje się w Ameryce redaktorstwem  110 ty- 
•ięcy osób, a około m i l  j o n  ludzi utrzym uje się 
z przem ysłu, związanego z dziennikarstwem . 
W ciągu roli u wychodzi w Ameryce 8 m i l i a r ­
d ó w  (miliard ma tysiąc milionów; numerów, czyli 
ca  każdego obyw atela przypada rocznie tysiąc 
egzem plarzy— innem isłow y — każdy t r z e c i  oby­
watel Stanów Zjednoczyeh Ameryki prenum eruje 
lub kupuje gazetę i grzechu się za to nie boi.

Jakże u nas w Galicji jeszcze daleko flo
tego!

O K R U S Z Y N Y .
Dla w kładek oszczędnościowych chłop­

skich wyższy procent, lepsze warunki i pewniej­
sze zabezpieczenie, niż jakiekolwiek inne banki, 
daje Bank parcelacyjny we Lwowie. Nawet naj­
wyższe kwoty nadesłać można bez żadnych opłat 
pocztowych, za pomocą czeków, które Bank par­
celacyjny zgłaszającym się bezpłatnie nadsyła.

Na pretnję dla Czytelników » Przyjaciela* p rzy­
gotow ujem y: 1) K alendarz na  ro k  1908, zaw iera­
jący ustaw ę budow laną dla gmin wiejskich, usta­
wę konkurencyjną, kościeln \ itd. 2) Kalendarz 
Ścienny ozdobnie wykonany. 3) Fotografje posłów- 
ludowców, zestawione razem  na jednym  dużym 
Kartonie. 4) Osobno dużą fotografję posła B o jk i 
P rem ję tę o trzym ają oczywiście tylko ci, którzy 
zapłacą całoroczną należytość za gazetkę.

N o w i  C z y t e l n i c y ,  k tórzy w listopadzie 
nadeślą całoroczną należytość za gazetkę (4 ko­
rony), będą otrzym ywać od dnia nadesłania pie­
niędzy do L stycznia gazetkę b e z p ł a t n i e ,  a za­
p ła ta  będzie się liczyć na cały rok 1908. Oprócz 
tego otrzym ają także początek drukującej się 
obecnie powieści pt. >Obrona standaru*. Prem ię
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wyżej wyszczególnioną o trzym ają także ci now* 
czytelniej'.

Z a l e g a j ą c y c h  z  z a p ł a t ą  Przyjaciół 
prosim y usilnie o rychle nadesłanie należytośei.

Poseł Stapiński ofarow ał 370 koron na po­
trzeby akademików-łudowców, a 25 koron na 
obronę praw ną dla gosp. J. F. w Pstrągow y. 
Dwadzieścia dni wakacji miał p. Stapiński i za 
te dni dyety poselsiae ofiarow ał na cel publiczny.

Niemieckie kalendarze dla polskiego ludu. Osła­
wiony prusak, S teinbrener z Wrocławia, wydał 
już setki tysięcy kalendarzy na rok 1908, które 
od szeregu la t zatruw ają i ogłupiają dusze pol­
skiego ludu. Gdzie się ruszyć, wszędzie pełno już 
tych kalendarzy. I  na targach sprzedają  je  k ra ­
m arze — i na odpustach rozchodzą się setkam i 
m iędzy nieświadom y lud — nie mów ąc już ó m iej­
skich księgarniach, w których teraz ta prusacka 
tandeta nad  wszystkiem niepodzielnie króluje. 
K alendarze S teinbrenera m ają bardzo pobożne 
lub ciekawe tytuły, dle tern większego zbałam u­
cenia nieświadomych. > K alendarz M arjańsk’*, 
• K alendarz Serca P an a  Jezusa* (dla czcicieli te­
goż boskiego Serca;. >Najświętsza Rodzina* »Kc- 
lendarz Powieściowy*, »Podpora starości*, »Ka­
lendarz dla żołnierzy*, »Kalendarz Wszechświa- 
towy*, wreszcie »Kalendarz Uniwersalny* w dwóch 
tomach, oto tytuły kalendarzy Steinbrenera, pi­
sanych wprawdzie po polsku i przeznaczonych 
dla polskiego ludu, lecz wydrwi wających i u rąg a­
jących w bezczelny i zuchwały sposób społeczeń­
stwu polskiemu, z którego nieświadomości ogro­
mno ciągnie p ru sak  zyski. W tak rw anych po­
wieściach przedstaw ia kłamliwie S teinbrener, zu­
pełny upadek m orairy  całego ludu polskiego, 
pijaństwo, bezgraniczną ciemnotę i upodlenie, 
pieniactwo panujące rzekomo wśród całego hidu, 
upodobanie chłopów polskich w aw anturach, bu r­
dach karczemnych, przezwiskach, bijatykach, ja ­
kie rozgryw ają się p rzy  łożu zmarłego o spadek 
(str. 82, Kalend. TJniw.). Po przeczytaniu tej p ru ­
sackiej lichoty oau08i się wrażenie, że każdy Fo- 
lak, każdy chłop polski, każdy  mieszczanin, to 
pijak, aw anturnik, głupiec, proceśnik, ale za to 
każay  p rusak  to wzór, to ideał, godny naślado­
wania. W części rzekom o naukowej* są bez­
dennie głupie artykuły  o... łysinie, o starości, 
a naw et znajdujem y lam  obszerne recepty, w jaki 
sposób można się najlepiej tanim  kosztem upijać 
(KaL Pow. str. 78). O brazki i ryciny nie %arte 
lun ta  kłaków, powieści liche, przew ażnie tłum a­
czone z niemieckiego, i to jeszcze jak? Części 
inform acyjnej z u p e ł n i e  ta m  n ie m a , no, a ogło­
szenia polecają wyłącznie niemieckich kuprów , 
a to dlatego, aby  czytelnik sprow adzał U tylko 
niemiecką oszukańczą lichotę, a nie kupow ał 
u swoich i nie popierał przem ysłu ojczystego!

Precz więc z prusacką tandetą! Nie kupujm y 
kalendarzy S teinbrenera, k tóre zohydzają lud 
polski i podają go w pogardę — oto hasło, k tóre 
powinno dotrzeć do każdego zakątka naszego 
kraju, do każdej chaty włościańskiej, ady  już 
raz przecie przestał uhłop polski napychaó kie*
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szenie prusackich oszustów swym krw aw o zapra-i Pożary. W  Medyce koło Przem yśla spaliło się 
cowanym groszem! sześć domów mieszkalnych wraz z wszystkiemi

Kończąc te słów kilka, w yrażam y nadzieję, zabudowaniam i, 
że i duchowieństwo nasze przestanie teraz po-1 w  W ilkowicach zapalił się dom p. Nikła, 
pieraó prusackich naciągaczy, a przyłączy się w którym  spaliła się 13-letnia córka Nikła i drugie 
również do zwalczania i wypędzenia tych ogłu- trzy  miesięczne dziecko.
piających i u rągających  naszem u narodow i ka- j Na przedm ieściu Czortkowa, Siemianówka
lendarzy. spaliła się chata i stodoła. Nie zdołano nic urato-

flóźiie wypadki. Na stacji kolejowej w Dela-1 wać. Szkoda nie była ubezpieczona. Równocześnie 
tynie aostał się 13-letni chłopiec K ucharyk przy- paliło się w Białej obok Czortkowa. Ogień zni- 
padkow o między zderzaki wagonów, które mu szczył tam pięć domów doszczętnie. Tego samego 
zm iażdżyły zupełnie czaszkę. Nieszczęśliwy chło-:dnia wybuchł pożar na W ygnance Górnej. Zgo- 
piac skonał na  miejscu. J  rżały  trzy  domy, 4 stodoły, 7 stert zboża, 3 konie

W Kozusznie poniósł straszną śmierć w ka-j  się spaliły i przeszło 100 sztuk drobiu. Podczas 
mieniołomie 57-letni gospodarz Czerniak. Nad- j pożaru  zginęło 1200 złr. goiówki z domu
wątlona ściana zwaliła się na niego i zabiła go 
na miejscu.

W fabryce prochu w Fennano (Stan Ind iana

W S k r z y s z o w i e  pod Tarnowem zniszczył 
pożar kilkanaście zabudowań.

Taksy wojskowe. Nowa usiaw a o taksach woj-
w Ą meryce) aastąpiła eksplozja, przyczem  6 0 ro - ; skowych wchodzi w życie z dniem 1. stycznia 
botników zginęło., a około 700 odniosło ciężkie 1908 roku. Ustawa ta  bęazie się różnić bardzo 
rany. H uk od tego w ybuchu był tak  s traszny  źe znacznie od postanow ień dotychczasowej starej 
go dyszano  w odległości 87 mii tuner., a w okrę- ustaw y o taksach wojskowych, a zwłaszcza t a k s y  
gu 36 milowym zostały domy i kościoły ogrom nie są d a l e k o  w y ż s z e  od dawniejszych, 
uszkodzone. Szkoła znajdująca się w pobliżu fa- Szczegóły tej nowej ustaw y są następujące:
bryki, „awaliła się i wiele dzieci zostało zabitych W prow adza ona d w i e  taksy, a mianowicie
la l» ciężko rannych. ! taksę za niesłużenie w wojsku i taksę rodzicielską.

Pociąg kolejowy, k tóry  właśnie przejeżdżał, u btawa ta przepisuje, że od jednej i tej samej 
doznał znacznych uszkodzeń, a wielu podróżnych osoby m ogą być uiszczane obydwie taksy. Do 
zostało poranionych. opłacania taksy pierwszej (za niesłużenie w wojsku)

Brutal. Bezkarność w krzyw dzeniu i nie- obow iązany będzie każdy, kto z powodu niezdol- 
grzecznem traktow aniu  chłopów i małomieszczan ności nie odbywa czynnej służby w wojstcu, 
przez urzędników rozm aitych kategorji — roz- a opłacać ma ją  tak  diugo, jak  długo trw a jego 
^uchwaliła tych ostatnich do tego stopnia, że niezdolność. Ponieważ zaś obowiązek służby woj- 
w prost m iary nie znają i postępują w urzędach skowej t rwa dwanaście lat, przeto też i taLsp za 
i kuncelarjach w sposób praktykow any przez niesłużenie może być opłacana najwyżej przez 
pruskich cywilizatorów w Afryce. dw anaście lat. Gdy się atoli przytrafi, że ktoś

Znany jest wypadek, jak i miał miejsce w sta- dopiero później, np. po wysłużeniu czterech lub 
rostwie w Tarnopolu, gdzie urzędnik  starostw a pięciu lat został niezdolnym do służby wojskowej, 
tak pobił w biurze pew ną kobietę, że ta  w kilka to płacić ma tylko za brakujących mu do wysłu- 
godzm  zmarła. Obecnie donosi l .a n  nasz czytel- żenią ośm lub 7 lat. T rzeba jednak  zaznaczyć, 
nik p. K asper K rasow ski ze Z baraża o brutal- że ten nie płaci nic wtedy, k tóry  niezdolnym  stał się 
nem i karygodnem  pobiciu jego syna Marcelego do służby wojskowej skutkiem  jakiegoś w ypadku 
przez k asjera  kolejowego K arola Gustawa. j w służbie wojskowej.

P. Marceli Krusowski, arty lerzysta  stacjono- i Rezerwiści zapasowi (E rsatzreserw e) n i a
w any we Lwowie — pow racając z urlopu do b ę d ą  p ł a c i ć  ż a d n e j  t a k s y .
Lwowa, chciał w kasie na stacji w Z barażu  kup ić ' Uwolnionym o dp łacen ia  taksy  za niesłużenia
bilet kolejowy — a że nie miał drobnych 22ł/» jest każdy, kto ma dochód m niejszy niż 1200 ko- 
halerzy — prosił kasjera , by mu wydał z 60 ha- ron  rocznie i skutkiem  tego nie podlega obowią- 
lerzy. Ten kasjer Karol Gustaw nie tylko że reszty  zkowi płacenia podatku  osobisto-dochodowego. 
nie wydał i biletu nie chciał sprzedać, ale jeszcze Wogóle zaś podstaw ą do w ym iaru taksy  za nie- 
zawołał do Marcelego Krusowskiego »Marsz dur- służenie jest ten dochód danej osoby, od którego 
niu — mówiłem, że nie mam reszty* i uderzył wymierzono jej podatek usobisto-dochodowy. Prze- 
gr> dw a razy  w twarz. Obecni przy  tein n iesły-:ciw  wymiarowi taksy wojskowej przysługuje pra- 
chanem zajściu byli nad  wyraz oburzeni i św ia -! wo rekursu  do nam iestnictwa. T aksa za niesłuże- 
dek tego p. Jaw orski pożyczył p. Krusow skiem u nie jest p r o g r e s y w n a ,  10 znaczy czem wyższy
22*/> halerzy na b ile t dochód ma dana osoba, tem wyższą opłaca taksę.

„KOM IK ś ś  TUTKI DO PAPIEROSÓW, w znakomitej jakości
• •  i po najtańszych cenach dla handli, trafik i Kó­

łek rolniczych ze znacznym opustem poleca: 
F a b p y k a  S t .  W o ł o s z y ń s k i e g o ,

_ _  Kraków, ulica Krunnicza 21. ic s ic s tc s ic s jc s ic a
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Najniższa tak sa  wojskowa wynosi 6 koron roczn e 
(przy dochodzie 1200 do 1300 koron), kto ma np. 
dochód od 2000 do 2400 koron rocznie, ten płaci 
już 17 koron. Taksa wojskowa muei być uiszczona 
za cały rok, a każdy, kto ją  opłaca, ma obow ią­
zek co roku w styczniu zameldować się ustnie 
lub pisemnie w urzędzie gminnym miejsca swego

{>obvtu. Temu obowiązkowi meldowania się pocl- 
egają także ci, k tórzy  uwolnieni są od opłaty 

taksy, z powodu, iż m ają dochód mniejszy niż 
1200 koron rocznie. Taksę rodzicielską o p ł a c a ć  
m a j ą  r o d z i c e  s y n ó w ,  n i e z d o l n y c h  d o  
s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  ale tylko w takim razie, 
jeżeli dochód rodziców wynosi więcej niż 4000 ko­
ron rocznie. T aksa rodzicielska wynosi p o ł o w ę  
t e j  s u m y ,  jaką  m usiałby opłacać syn za nieslu- 
żenie, gdyby miał taki sam dochód, jak i m ają ro ­
dzice. Także taksa rodzicielska opłacana być ma 
najdłużej przez dw anaście la t  Rodzice, obow ią­
zani do płacenia taksy za swych synów, nie po­
trzebu ją meldować się w urzędzie gminnym, jak  
tamci.

W Izdebnej n a  Ś ląsku  austr. w ybory do R ady 
gminnej w ypadły na korzyść oświaty i postępu. 
W ybrano ludzi uczciwych, stałych i rozumnych, 
dbałych o dobro i rozwój gminy.

Skutki picia alkoholu. Z Bremen donosi nam 
nasz czytelnik p. W incenty Działowy: W ubiegłą 
niodzielę wypił tu  pewien robotnik dziewięć du­
żych szklanek gorzałki, a właściwie spirytusu, 
chcąc się przed kom panam i popisać swem pijań­
stwem. Niestety! Skutki tego popisu były straszne, 
bo natychm iast po wypioiu ostatniej szklanki, 
um arł popisowiec na  miejscu w tym samym szyn­
ku. Mówią, że się wódka w nim zapaliła...

Jc&zu™ o zbiorach tegorocznych. A ustrjackie 
M inisterstwo rolnictw a przedstaw ia w swem sp ra­
w ozdaniu stan zbiorów tegorocznych w całem pań­
stwie. Najlepsze wyniki dał owies, potem jęczmień, 
potem pszonica, a żyto na ostatku. Najlepiej wy­
padły  zbiory w K aryntji i Krainie, a najgorzej 
w Dalmacji i.» Galicji. Zbiór kukurudzy  joszcze 
nieskończony, ale ma być nie najgorszy. Tylko 
w Galicji zapowiada się lichy zbiór kukurudzy 
Wskutek przym rozków  nocnych we wrześniu. 
Ziemniaki i bu rak i nie są jeszcze wszędzie wyko- 

ane. Ziemniaki m ają plon dosyć dobry, natom iast 
u rak i są kiepskie.

Nowy mesjasz wszechpolski — niejaki Gruszecki, 
nauczyciel, zaw itał niedaw no do Jasła, aby pod­
kopać Stronnictwo Ludowe w powiecie. Uzbrojony 
w pancerz Tow arzystw a Szkoły Ludowej (już jest 
wiceprezesem Koła jasielskiego T. S. L., rządzo­
nego przez wszechpolaków) zam ierza Gruszecki 
pod tym  płaszczykiem urządzać w ypraw y na wsie 
w Jasielskiem  i łowić tam nieświadom ych chłopów 
n a  wszechpolską wędę. Ten Gruszecki, to osobnik 
już i przez ogół nauczycielstwa w Jasielskiem  
w zgardzony, a zasłużył sobie na oburzenie n au ­
czycieli tem, że po onegdajszej konferencji okrę­
gowej rzucał różne niesłuszne podejrzenia na 
»Związek Nauczycielstwa Ludowego*.

»Wiedzą sąsiedzi, jak  kto siedzi*. Jeżeli więc 
koledzy-nauczyoiele już poznali się, co to za p ta ­

szek ten Gruszecki, to tem bardziej Bracia Chłopi 
powinni nie wdawać się z takim wszechpolskim 
mesjaszem, bo przysłowie mówi: Z jakim  się 
wdajesz, takim się stajesz. Nauczyciel.

Słomiany zegar. Osobliwe dzieło ludzkiej pil­
ności i cierpliwości można podziwiać obecnie na 
wystawie wynalazków w Berlinie. Oto szewc We­
gner ze S trassburga zbudował w przeciągu la t 
p iętnastu  wspaniały, dIizko dwa m etry wysoki 
zegar ...Z6 słomy! Od najm niejszej począwszy 
sprężynki , a kończąc na ścianach zewnętrznych, 
składa się ten zegar li tylko ze słomy. A trzeba 
nadmienić, że zegar ten wcale popraw nie funkcjo­
nuje i zadziwia wzorową punktuałnośoią. Cieka­
wość tylko, czy i trwałość jogo będzie wzorowa.

Jubileusz... kopert. W tych dniach upłynęło 
s t o la t od czasu, gdy fab rykan t Brewes w B righton, 
w Anglji w prowadził w używ anie — k o p e r t y .  
Koperty nie przyjęły się jednak szybko, dopiero 
w r. 1850 znalazły one ogólne zastosowanie w świę­
cie. Jeszcze hań dawniej, gdy nie znano kopert, 
tc składano papier listowy we dwoje lub troje, 
pieczętowano gc lakiem lub opłatkiem  i wypisy­
wano adres na  stronie odwrotnej od pieczęcL

A. więc coś w tym sensie, jak  dzisiejsze 
* urzędowe kawałki* ze starostw a lub u rzędu po­
datkowego...

Domeny i lasy państwowe w Galicji zaw ierają 
przestrzeń 301 t y s i ę c y  809 h e k t a r ó w .  W tej 
liczbie jest lasów 285 tysięcy 168 hektarów, łąk, 
roli upraw nej i ogrodów jest 4 tysiące 541 hek ta­
rów, pastw isk 7 tysięcy 271 hektarów, 122 hekta­
rów różnych pól i 4 tysiące 767 nieużytków. Do­
meny te, czyli dobra państwowe i lasy są to 
przew ażnie pozostałości dawnych królewszczyzn 
idóbr królewskich) polskich, które po rozbiorze 
Polski rząd  austrjacki skonfiskował na swoją 
własność. W szystkie te dobra pozostają teraz pod. 
zarządem  m inisterstw a rolnictwa w Wiedniu. Do­
chód z tych domen i lasów państwowych wynosi 
2 miljony 173 tysiące 880 koron. Obecnie pojawił 
się w Sejmie wniosek, aby oddano w zarząd n a­
szego k ra ju  w szystkie te aob ra  i lasy, pozosta­
jące dotąd w zarządzie państwa.

Odpowiedzi Administracji.
Członkowie Kółka Rolniczego w D ylągow y: Petycję 

odesłaliśmy p. Stapińskiemu do Wiednia. —  Jucha P.. Dubiel M. 
otrzymaliśmy. — Pryk L. otrzymane. — Czosnyka J. otrzym a­
liśmy, dziękujemy, „Dwie dusze" wyczerpane, na razie nlo 
nie mamy. — Makowiecki R. otrzymane. — Piękoo D. otrzy­
maliśmy, wysłane. — Lewicki W. 4 K. otrzymaliśmy, zapła­
cone do 1/1 1907. — Pudło A. otrzymaliśmy, dziękujemy, no­
wym czytelnikom wysłane, — Wojciech F., Wójcik S., Pelczar- 
*ki I. otrzymaliśmy. — Osika M. otrzymaliśmy, wystane. — 
Kmiecik J. zapłacone do 1/1 1908. —  Wiercioch Jau 1 K. otrzy- 
maliśmy, zapłacone do 15/12 1907. — Janeczek J. adres zmie­
niliśmy, na wysyłkę kalend, będzie ogłoszone wiele nadesłać, 
ponieważ jeszcze nie wiemy. — Urbanik J., Ruta W., Urbanik W., 
Motyka M, otrzymaliśmy, dziękujemy. — Rudnik J. 4 60 otrzy­
maliśmy, prennm erata zapłacona do 20/11 1907.

Prosim y wszystkich czytelników wyjeżdżających na 
robotę, lub zmieniających miejsca pobytu o podawanie s t a ­
r e g o  i nowego adresu dokładnie w celu uniknięcia pomyłkL

Na Stronaictwo Ludowe: Pif koi D. 2 50 K. Staroś 1 K.



10 PRZYJACIEL LUDU Nr. 44

K a s z e l  „  .
k»wr, chrypką, f  'iKSS

t^ a tZ S S ? * .  »«‘Kroa,ien̂

. t e i e n i i ?  

„Przyjacea Liia“

Spróbujcie 
a przekonacie słą
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
Rew-Yorku, Bostona, Phlladelphil, Pcrtland, 
Halifaz, St. John i Qnebcc. Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Bus Nr. 50 

R o t t e r d a m  (Rolland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

polec*
laśc na świerzb, Maść na wola, Liment na suchy bul
y rup bal samiczny niezawodny w uporczywym kaszlu, 
Syrup ziołowy jedyny w kokluszu dla dzieci, 

•cza Wysyłki codziennie nie licząc opakowania, sn*

Prześliczna polska k a p u s t a  w  g ło w a c h  do 
sprzedania wagonam i loco stacja Z ator; lub szad- 
kow ana na miejscu w Głębowicach o. p. Polanka 
Wielka. Można tam również zamawiać kapustę kl- 
ezoną i nasienie kapusty. 2—S

Marmoladę
ze Świeżych i zdrowych ow- oów, w yrabianą na sposób

angielski
m ordow ą 8 koron V R jabłkową 6 korou \  za 5 w  
malinową 8 , < f  *'  mieszaną 6 „ f
w ozdobnem blaszanein wiadrze, brutto  frnnko każdej stacji 
pocztowej wysyła za zdiezką parowa fabryka cukrów 
Eirundstfldtcra w e  L w o w ie . W Ameryce, Anglii i innych 
krajach kulturalnych, marm olada jako stosunkowo bardzo 
tania a przy tam nadzwyczaj zdrowa i pożywna, do ebicba 

i różnych potraw bywa używaną.

!! J a  !X
mogę Wam przy raknpnie wszelkich płócien­
nych i bawełnianych wyrobów tkackich jedynie 
polecić zakład solidny, a proszę nie zapominać 

napisać o wzory tylko <lo tkalni 
M recro tław  Ccnet, K orczyna p. loco.

a- 10

Znakomita

w oałym kraju  znana. 
Hurtownie sprzedaje:

Szarskli 1 Sy 3
w Krakowie.

Rok założenia 1843.

Qr>e n n r i ó  h c t t u n  w Siennowie pow. Przew orsk skła- 
UUbpilUdrbLWir dnjące sie z 11 morgów dobrej roli, 
dom u mieszkalnego i stodoły, oddalone 5 km. od Kańczugi,
a 3 km. od stacji kolejowej w Krzeszowicach, kościół i szkoła 
w miejscu, z wolnej ręki do sprzedania. Zgłoszenia: A nton i 

Z abój, Siennów, p. Zarzecze koło Jarosławia.

Mydło Liliow e m leczn e
z konikiem kiikowym

B erg m a n a  e t Coni. D rezn o  : Teschen a/E  jest i będzie 
najskuteczniejszym mydłem modycynalnem przeciw piegom 
jakoteż celem osiągnięcia delikatnej twarzy i różowej cerr. 
Na składzie (kawałek po 80 hal.) we wszystkich aptekach, 
droguerjach, perfum erjach i u fryzjerów t f s f t t t a f s t s



Nr. H PRZYJACIEL LUDU

i u w m m i i i ii n n n i i w w i i w i n y ł M
S k ł a d  m a s z y n  

r o l n i c z y c h

Jędrzej Kruuierek
w  Krośnie 

poleca:
Pługi, Brony, Sieczkar­
nie, Młynki, Młocarnie rę­
czne i kieratowe, 1'rieury 
aiewniki itp., Maszyny do 
wyrobu dachówek cemento­
wych i rur betonowych, Ma­
szyny do nzyoia, Maszyny 

mleczarskie.
Ceny b a rd zo  n is k ie .  
Wyrób pierwszorzędny. 
Cennniki wysyłam na żą 
danie aarm o i opłatnie. 

M aszyna do w yrob u  d a ch ó w ek  cem en to w y  cli.

1  l  m l a  lub wydzierżawią zaraz Kółko »rol- 
, ■ *■ nicze* na wsi dobrze się rer tu-
i^ce. Łaskaw e zgłoszenia do Redakcji »Przvja- 

ciela Ludu* Kraków. 2—3

Prawnie chroniono.

AUtin -chłer Balsam
§m

Ł T h l łn r  is P n jr ito
: M intwt l—iSfiw. o
Jedynie prawdziwy hins 

> lytece I Tbitrrj w Pnirada
k. Sohitsck S i w b r r *

Wszelkie naśladownictwa bywają karane! 
Jedynie prawdz. jest tylko

T h i e  r y ’e g o  B a l s a m
z zielons marką oclu o n . „ z a k o n n i c a " ,  
12 m ałych  lu b  6 podw . flaszek , lu b  t  
duża specjalna flaszka z patentów, zam­

knięciem kor 5-—.
Thierry’ago centyfoliow a maść
przeciwko nawet zadawnionym rano«n( 
zapaleniom, zadraśnięciom etc. 2 słoiki 
K. 3 60. W ysyłka tylko za zaliczką lub 
poprzedniem nadesłaniem nalożytości. 

Obydwa te środki domowe uznane są za Naj­
lepsze I najsłynniejsze.

Ztraiwisnił proszę idresować: Aptekz i. Th!srry’«(0 
W Prtgradi k. Itlłisck Saierbrunn. 

Składy we wszystkich aptekach. Bro­
szury z tysiącami oryp. podziękow. wy­

syła gratis i franko.
W e l wowie w aptekach: Dra Jana Piepes 
Poratyńskiego, Szymona Haya i Z. huokera

Linia, H olland A m eryka
przewozi najlepiej i najszybciej z Rotterdamu do

A M E R Y K I  i  K A N A D Y .
8—14 Zastępstwo: L w ó w , U r ó d e c k a  8 7 .

K s  reu m aty zm , gościec, postrzał (ichias) i wszel­
kie nerwobóle poleca Bię uśmierzające nacieranie, od lat 
b ielił ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lesarzy 
ordynowano i przez znakomitości uznane Lihimentum 
Gaultberisw oo^pwsitam s prawiiie zarejestrowaną 

marką ochronną

„ N E R W O Ł *
tkaaika Dra Juliusza Fraszou, spieka; zr w Tarnopolu.
Cena ilakona 80 bal. — 10 ftakonow 8 kor., nie licząc 
opakowania i franco. — '.Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. 
Na składzie: Kraków, apteki W iszniewskiego i Nlu- 
rcidzińskiegn: Maków, apteka Froucza; Lwów, apteki: 
It.'wechcg-j, Kaya, Łazowskiego, Dra Piepes-Potatyu- 
skiego, Mikolasza. — Niemcy; Lobwenapotlieke Otto 

Koerncr, Gceriitz, D bcnnarkt 31.

tkackie z najlepszego p rzęd z iw a , ja k  n a  ja ta -  
ra n n i Ą w ykonane  ja  ko to :  Prótna b/ałe 
zwykłej i prześcieradłowblszerokości, dymy, 

dreliszki, chusteczki do nosa, re.czniki, śc ie rk i, ob ru" .’', se rw e ty , 
b a rc h a n y , flanele, szew io ty , p ló c ien k a  k o lo ro w e  n a  fa r tu s z k i ,  
su k ien k i, b luzk i i s ilne  t k an i ny  n a  u b ra n ia  m ęsk ie  p o leca  
tkalnia płócien M ic h a ła  M i ą ł c w t a t .  w Korczynie obok Kro 
Siia Na żąd an ie  p ró b k i tow arów  b ezp ła tn ie . K to ty lk o  raki 
J e d e n  zamówił towar z m o je j tka ln i, t -.d g d z ie in d z ie j płó- 

eien ku p o w ać  nie będzie.

! S e l t
przeniósł swą kancelaryę adwokacką 5—5

T arnow a do Żabna.

Największy i najstarszy w kraju ii
Skład oryginalnych maszyn do szycia i haftu, krawieckich <► 
i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych, jcsstesjcs <►

Kurs haftu bezpłatnie. y.
Agentami się nie posługuję, óosycsicsKS Cennik gratis. <|

Lwów, Hotel Żorża. Józef Iwanicki o
specyalistp i mechanik < t
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Szybko! Tanio!

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w  6 dniaoh  

pocztowym okrętem w 8—9 dniach

♦  ♦  Precz z wyzyskiem. ♦  ♦
Ż ądajcie pouczen ia  ty lk o  od

B .  K a r l s b e r g a
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

Bank parcclacyjny we Lwowie
mi na sprzedaż pozostałą resztą dóbr

To dobra są oddalone półtora mili od Ka­
łusza. — O bszar do sprzedaży pozostały obejm uje 
106 morgów, z ról, pastw isk i lasu.

Cena kupna za cały ten obszar w raz z bu­
dynkam i dw orskim i wynosi 53.000 Kor.

Gleba pszenna o głębokiej urodzajnej w arstw ie 
zaw ierającej pruchnicę.

Lasy mięszane, przew ażnie budulcowa dębina.
W okolicy rozw inięty silnie chów bydła, a Las 

w ierzchniaiiski do tego bardzo się nadaje.
W najbliższem  sąsiedztw ie liczne osady i ko­

lonie polskie. 2—3
Inform acji udziela adm inistrator Banku parc.:

p .  J ó z e f  K o b a k  
Las wierzchniański p. megow *

Bank parcelacyjny we Lwowie
objąf parcelacją tkrbr

Starostwo, sąd, urząd podatkowy i jarm arki tygodniowe w Dąbrowie. 
Poczta j paraf ja w Bolesławiu (3 kl.). Stacja kolei Mędrzechów (7 kim.).

O b s z a r  400 morgów, a w tem 288 morgów ról n a j p i e r w s z o -  
r z ę d n i e j s z e j  jakości i 120 mg. wikli. Gleba: nadwiślana — znakomita — 
ogrodowa. — Wisła obwałowana i zupełnie zabezpieczona o i  wylewów. — 
Budynki dworskie częściowo do sprzedania na rozbiórkę.

Ceny przystępne. 7 - 8

Bliższych informacji udziela i ceny umawia Delegat Banku p. Michał 
Olszewski, który co tygodnia przybywa na miej sce. Przedwstępnych wyjaśnień 
w nieobecności Delegata udziela miejscowy adm inistrator p. Ozyszczan.muli, i

s > i
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Bank pareelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Przybyszowi* a
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, u rząd  podatkowy, poczta i telegraf; 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z o w ie  
o 3 kilom etry gościńoem rządowym. P arafja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e w bezpośrednieur sąsiedztwie.

O bszar 530 ról i łąk  doskonalej jakości. G runta o lekkich spadach położone przy  
dwóch gościńcach bitych,

Oprócz tego 100 morgów lasu.
W obec położenia pod tak  wiclkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zby t wszelkich 

produktów  gospodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych informacji udzie., oraz umawia ceny za zatwierdzeniem  D yrekcji B anku 

p. A ndrzej Pachotta, D elegat Banku, k tóry  je st z reguły do zastania w biurze, w Rze­
szowie ul. Sobieskiego 1. 300 poniedziałek i wtorek. W poniedziałki byw a także n a  
miejscu w Przybyszówce.

Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  nie używ am y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty zwracać się należy. £ —4

B a a k  p arce la cy p iy  w e L w ow ie
kupił nu parcelację dobra

Starostw o w Ropczycach. Sąd powiatowy, urząd podatkowy, kolej, poczta 
1 telegraf, parafja, gim nazjum  etc. w D ę b i c y  o 6 kilometrów rządowym  gościńcem 
bitym. Szkoła ludowa w miejscu.

Do Pilzna, większego m iasta powiatowego również 6 kilometrów drogi gościń­
cem rządowym.

O bszar: 270 mg. ról i łąk i 360 mg. lasu. G runta przypiaszczyste — częścią lekkie 
i bardzo  urodzajne rędziny. Teren o korzystnych spadach. Las w rozm aitym  wieku. 
Liczne b u d jn k i dw orskie na rozbiórkę.

G runta w znacznej części przy gościńcu bitym do Dębicy i P ilzna idącym.
Bliższych inform acji udziela i ceny za zatwierdzeniem  L j.e k c ji  B anku umawia 

D elegat Banku p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tó ry  do Podgrodzia 
przyjeżdża co tydzień we czwartki.

Na miejscu przedw stępnych w yjaśnień udziela w nieobecności D elegata miej­
scowy zarządca B anku p. Stanisław  Kułakowski. 2—4
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

ZABŁĘDZA
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. P frafja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarm arki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości- Grunta w znacz* 
nej części położone nad rzeką Białą — niezaiewne. Kilkanaście morgów 
wiidi i 40 morgów lasu materjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych nformac.* udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat JJanku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

PrzedMrs1ępnych wyjaśnień udziela, w nieobecności Delegata miej­
scowy adm inistrator Banku p. Piasecki.

ćank parcelacyjny we Lwowie
objął parcelację dóbr

SIEDLISKA
Starostw o w Pilźnie — o 14 kilometrów. Sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, poczta 

i telegraf oraz ja rm ark i co dwa tygodnie, w B rzostku o 5 kilometrów. P arafja  i szkoła 
w miejscu.

O b s z a r :  818 mg. w czem połowa ról i łąk, a połowa lasu. Gleba: żyzne glinki 
o podglebiu przepuszczalnem . Teren o korzystnych spudach. Las w rozm aitym  wieku. 
M aterjał budowlany tani i łatw o do nab]'cia — w miejscowym ta rtak u  lub tamtejszym 
lesie. — Liczne budynki dw orskie n a  rozbiórkę.

Bliższych inform acji udziela i ceny za zatwierdzeniem  b>Tekoji B anku umawia 
D elegat B anku p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tóry  do Siedlisk przy­
jeżdża co tydzieii we czwartek.

W  Siedliskach przedw stępnych w j jaśnieli udziela w nieobecności D elegata miej­
scowy zastępca p. Franciszek Lipeż. f—4

u L
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Bank parceSacyjny wt Lwowie
kupił na parcelację doDra

w powiecie mieleckim 
położone bezpośrednio p..d samym Mielcem, 
gdzie jest gim nazjum , stacja kolejowa, p’o- 
czta i telegraf, parafja  i wszystkie urzędy. 

G run ta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiera 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Łąki również do 
nabycia. — Las z m aterjalem  na budowę i opał 
W miejscu — ceny arzew a bardzo przystępne. — 
O bszar 850 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
W szelkich informacji udziela, ceny umawia i od­
b iera  pieniądze delegat Banku parcelacyjnego 
p  A nd rze j P acho tta i zam ieszkały w Rzeszowie, 
k tó ry  co tygodnia na środy do Fodleszan przybyw a.
s 4 Dyrekcya. B anku parcelacyjnego.

1 &&&&!«$£&*££& -... f j f i "  ft&feg ^

Bank parcelacyjny we Lwowie
ulica Brajerow3kc l l a  

kup1! na parcelację dobra

CDrile
w powiecie tarnowskim, 7 kilm. od Tar­

nowa, przy gośe ńcu.
Do stacji kolejowej Wola rzędziricka 4 kim. 
Grunta piusczyste — żytnie i kartoflanej 
bar dzo plenne. Łąki doskonałe dwu i Irzy- 
kośne, nawadniana Położenie gruntów 

o lekkiem nachyleniu.
Obszar 600 morgów, dobrze podzielny. 

Wszelkich informacji udziela parcelartom  
na miejscu zarządca Banku p. Abczyóski, 
a ceny ustanawia grunta sprzedaje oraz 
odbiera pieniądze od kupców delegat Banku 
p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Zakli­
czynie, który co tygodnia na czwartki do 

Pogórskiej Woli przybywa.
Dyrekcja Banku parcelacyjnego.

^ T tT h

BANK PARCELACYJNY
objąf na parcelację dobra

GLIN GÓRNY
w powiecie strzyżewskim.

S ąd powiatowy, u rząd  podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nadar plenne, dobrze upraw ne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 650 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 800 w ysokopiennego lasu.
M aierjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dw orskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych inform acyj udziela n a  miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
i —i D y r e k c ja  B a n k u  parze lacyjn -ego .
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Bank Parc
przy ul. Brajerowskiej L. II A. w własnym p a c iiu ,

parceluje majętności ziemskie w całej Galicji, tak na rachunek wła­
sny, jak I na rachunek właścicieli i włościańskich spółek parcela- 

cyjnych.

Bank parcelacyjny
jest itowar*y.«»iiifuu, itrejco .ows rm  w c. k. Sądzie krajowym we Lwowie i d a je  zu p e łn ą  g w a ra n c ją , 

łe umowy, m i m u t  .  nabywcami grantów, bądą w  z u p e łn o śc i I ś c iś le  d o lh ^ n ia u e .

Bank parcelacyjny
sprzedaje grunta wyłącznie tylko na wieczystą wł&snoso i be* ładnych długów, służebności i ciężarów dworskich, 
tak, 4e każdy kupioiel-nabywca etriyi raje * Banku P arce lac ji ago grani zupełnie czysty, nez łaonyoh długów, na

wleeznosi.

Bank parcelacyjny
przeprowadza pomiary, oporządza mapki, spisuje kontrakty, wnosi podania intabulaeyjne, wydziela kupione grantu 
a tabnii dworskiej do rim y tih ie j w Sądzie powiatowym, nwalnia od obszaru dwonkiego i przenosi do z wiązko

gminnego.

F*nk parcelacyjny p rzy jm ie  wkładki zwyczajne na 5%  * wkładki większe od 
5000 K. — w ładane na czas dłuższy, oprocentowane wyżej aż do 7%  sto­

sownie do terminn wypowiedzenia według umowy % Dyrekoyą.
Pieniądze składane w Banku parcelacyjnym  m ają zupełno zabezpieczenie, Bank bowiem 
lokuje swoje kapituły wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje gw arancyę udzia­

łami i poręką członków oraz swym funduszem  rezerwowym.

Wychodźcy polscy zarobkujący w Ameryce
i indziej po świecie, powinni składać swoje oszczędności w B anku parcelacyjnym  we 

Lwowie (najbezpieczniej posyłać na przekaz pocztowy).
Tak sanio i inni włuścianie w kraju najkorzystniej i najbezpieczniej mogą umieścić swoje pieniądze 
w Banku parcelacyjnym we Lwowie. — Pieniądze można posłać i otrzymać napowrót pocztą.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowsla Szymon, lekarz i radca powiatowy w Braos-n; idcepreies: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz; Kazimierz Szcze­
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Dodatek do nru 44. „Przyjaciela Ludu'*
Nowa ustawa łowiecka.

ł C i u  d a l b z y ) .

g i. W szelkie inne g ran ia , położone w obrę­
bie gminy miejscowej i na  obszarze dworskim 
x  tą  gm iną jedną miejscowość stanowiącym, k tóre 
nie m ają rozm iarów  i w arunków  określonych 
w §§ 4 i 6, albo też, co do których sam oistne 
w ykonywanie p raw a polowania nie zostało zgło­
szone (§ 9. ustęp  końcowy) stanow ią okręg  polo­
w ania zbiorowego.

W ykonywać praw o polowania w okręgach 
polow ania zbiorowego m ożna:

1. albo przez w ydzierżawienie polowania 
w okręgu;

2. albo przez pow ierzenie w ykonyw ania po ­
low ania ustanow ionem u myśliwemu^

w obu wypadkach na rzecz posiadaczy g ra n ­
tów, stanowiących okręg zbiorowego polowania.

P rzy  wydzierżawieniu polowania w okręgu 
zbiorow ego polow ania jako  też przy ustanaw ia­
niu myśliwego dla w ykonyw ania polow ania za­
stępuje posiadaczy grantów  w skład okręgu zbio­
row ego polow ania wchodzących, reprezentacja 
gm inna, a jeżeli okręg zbiorowego polow ania 
obejm uje także g run ta  położone w obrębie obsza­
ru  dw orskiego, reprezentacja gm inna w raz z prze­
łożonym  obszaru  dworskiego. W takim  w ypadku 
ma tak reprezentacja gminna, jak  i przełożony 
obszaru  dworskiego praw o przedkładać pow iato­
wej W ładzy politycznej wnioski w spraw ie spo­
sobu w ykonyw ania p raw a polow ania w okręgu.

B) Ustanowienie okręgów polowania.
§ 8. O kręgi sam oistnego polowania (§ 4.), 

ja k o w i okręgi polowania zbiorowego (§ ?.) u sta­
naw ia polityczna W ładza powiatowa po wysłu­
chaniu W ydziału powiatowego na podstawie p rze­
dłożonych jej dowodów, że istnieją w arunki sa­
moistnego, względnie zbiorowego polowania.

Żądający ustanow ienia okręgu  polowanie na 
podstaw ie umowy 4., 3.) winni są nadro prze­
dłożyć pisem ny układ zaw artej między nimi 
o  utw orzenie z ich sąsiadujących gruntów  samo­
istnego okręgu polowania. Ustanow ienia okręgu 
doaońyw a W ładza każdym  razem  na najbliższy 
okres dzierżaw ny polowania.

Dziorżawny okres polow ania trw a zwyczajnie 
hit 6. Jedynie w w ypadkach, w których repre- 
zentacja gm inna względnie reprezentacja gm inna 
w raz z przełożonym  obszaru dworskiego wniesie 
O politycznej W ładzy powiatowej p rzed  upływem 
przedostatn iego roku bieżącego okresu dzierża­
wnego z uzasadnionych powodów podanie o prze­
dłużenie okresu dzierżawy, może c. k. Namie­
stnictwo zarządzić przedłużenie co najwyżej do 
la t dw unastu. Przeciw  takiem u przedłużenia re- 
ku rs nie ma miejsca.

§ 9. Najpóźniej na  sześć miesięcy przed 
upływem  bieżącego okresu dzierżaw y, ogłosi po­
lityczna W ładza powiatowa w miejscu swej sie­
dziby tudzież we wszystkich gm inach i obszarach

dworskich pow iatu edykt, k tórym  wezwie posia 
daczy grantów  roszcząoyoh sobie praw o ao  bp 
moistnego w ykonyw ania polowania w m yśl po* 
stanowień g§ 4. i 6. na nadchodzący o*cres dzier­
żawny polowania, by  z g ło s i l i  swe roscezenia 
w ciągu 6 tygudui u  politycznej W ładzy pow ia­
towej.

Zgłoszenie może być uozynionem albo w fo r­
mie podania do politycznej W iadzy powiatowej, 
a lb o j w formie protokołow anego oświadczenia, 
a w jednym  ozy w drugim  w ypadku winien, 
względnie winni (§ 4., 9,) starający  się dołączyć 
szkic sy tuacyjny doiyozącej pow ierzchni g ru n ­
tów. P rzy  następnych aktach ustanow ienia ok rę­
gów sam oistnego polowania, w ystarcza powoła-1 
nie się na  poprzednio wniesione zgłoszenie

Polityczna w ładza pow iatowa m a zbadać  
zgłoszenie, w razie potrzeby przeprow adzić do­
chodzenia, e następnie p ro jek t podziału pow iatu  
na  okręgi polow ania przedłożyć W ydziałowi po ­
wiatowemu. Po wysłuchaniu opinii W ydziału po­
wiatowego ustanaw ia i ogłasza polityczna Włacfoa 
pow iatowa okręgi polow ania sam oistnego stoso­
wnie do postanow ień § 4. i 6. i okręgi polow ania 
zbiorowego Biosownie do postanow ienia § 7.

Niezgłoszenie w term inie przepisanym  w adyto 
cie żądania o ustanow ienie okręgu sam oistnego 
polowania, pozbaw ia posiadacza względnie po­
siadaczy pow ierzchni gruntów  m ającej w arunki 
określone w § 4. p raw a wykonyw ania polow ania 
sam oistnie na przeciąg okresu dzierżaw nego i ma 
ten skutek, że niezgłoszone g run ta  wcielone będą 
do okręgów  polow ania zbiorowego. (C. d. n.)

Z podróży po Włoszech.
W ładzę w podziemiu spraw ow ał bóg  H ades 

a dusze ludzkie zaraz po  śmierci osądzał sąd, 
złożony z trzech sędziów. K arj na  przestępców  
byw ały czasami straszne. Król T antal za swoje 
zbrodnie m usiał siedzieć zawsze po szyję w wodzie, 
a dręczyło go niengaszone pr ugnienin; gdy  się 
schylił, aby  się napić, woda znikała. B ezustannie 
traw ił go nienasycony głód, a nad  jego głow ą 
wisiała gałąź jiełna dojrzałych jab łek : g d \ pod­
nosił rękę, by  je  zerwać, gałąź podnosiła się wy­
soko w górę.

Prześliczne jest w tej religji podanie o P ro ­
meteuszu. On to zakradł się raz  na Olymp i wy­
k rad ł bogom ogień, przyniósł ludziom i nauczył 
ich go używać. Zdum iał się Jowisz, p rzerazili się 
bogowie i boginie, gdy  zobaczyli podnoszący się 
dym z siedzib ludzkich. W net dowiedział się Jo ­
wisz o spraw cy i za k arę  p rzyku ł Prom eteusza 
do skały, a codziennie orzeł odryw ał mu kaw ał 
w ątroby, k tó ra  mu następnie na  nowo odrastała. 
Jednakow oż ogień został już wśród ’udz* i oddaje 
ludzkości ogrom ne usługi. Tak piękną legendą 
uczcili starożytni w ynalazcę ignia.

Bogom swoim staw iali Rzym ianie świątynie. 
P rzed  posągiem , k tó ry  przedstaw iał bóstwo, sta-



wiano ołtarze, .nuiych sltiuiluno ofiary, zawsze podobał mu się dla wąskich uliczek, ciasnoty 
praw ie jakieś zwierzę, które wśród odpowiednich i brudu, aby następnie wybudować nowy, o wiel- 
obrzędów zabijali kapłani. P rzy  wielkich uroczy- kich szerokich ulicach i pięknych domach. Aoy
ifl «Ta iTTslł-*, t i - r m n ł n n n  n  u .  a    1 « .  J  I ________I  __________ I_  ■ „  J  - - j f  * .£ n  J  •>  ■ . .  .  n >  m a  d  ■< r. I n  *• n  Astościach kropiono zgrom adzony lud krwią zabi­
tego zwierzęcia. Kapłani byli także często wróż­
bitam i i przepow iadali przyszłość. W różyli oni 
z lotu ptaków, z wnętrzności zabitego na ofiarę

odwrócić od m ego gniew i zemstę ludu, złożono 
całą winę na chrześcijan i od tego czasu rozpo­
częło się prześladow anie chrześcijan. Za przykła­
dem Nerona poszli jego następcy i rozpoczęło się

zwierzęcia i t. p. system atyczne prześladow anie i męczenie chrze-
Starożytni Rzym ianie byli bardzo pobożni, ścijan nie tylko w Rzymie, lecz i w calem państwie, 

życie prow adzili proste i szanowali związki ro- Mimo to religja chrześcijańska zjednyw ała sobie 
dzinne. Później jednak, gdy zapanowali nad świa- coraz więcej zwolenników, aż cesarz K onstantyn 
tem i nagrom adzono w Rzym ie wiele skarbów , uznał ją  za religję panującą. To było ciosem dla 
popsuły się dobre obyczaje. Nie wszyscy bowiem j  religji pogańskiej, k tóra powoli upad ła  zupełnie, 
korzystali z tych bogactw, ponieważ zdobycze, Począwszy od czw artego wieku po Chr. rozpoczęła 
zabierali wodzowie odznaczający się w w alkach,!się tak zw ana w ę d r ó w k a  n a r o d ó w .  Coraa 
lub urzędnicy przez nich mianowani. Znikła daw na to nowe ludy przychodziły z Azji do E uropy 
równość, bogactwa nagrom adzono tylko w rękach i zajm ow ały ziemie, jak ie  natrafiały  na swojej 
jednostek, a ogól ludności popadł w nędzę. P o-'d rodze, podbijająo i u jarzm iając ludy zainieszku- 
w stają dwa stronnictw a: arystokracji i ludu, k tóre jące te kraje. Z czasem dotarły  te ludy do Włoch 
sto ją wrogo naprzeciw  siebie i bardzo często wał- i zaczęły docierać aż pod sam Rzym. Od tego 
czą ze sobą. Nastały teraz okropne czasy w Rzy- czasu los cesarstw a rzym skiego byt rozstrzygnięty, 
mie. Nikt nie był pewny życia ni m ajątku. Jeżeli W krótce upadło  zupełnie, a Rzym pozostał pod 
zwyciężył lud, wycinano bez litości arystokrację, w ładzą Papieży aż do roku 1870, kiedy król sar- 
konfiskowano m ajątki — inaodw rót, kiedy znowu dyński, W iktor Em anuel ogłoszony królem Włoch, 
zwyciężyła arystokracja, jiastępow ały  w Rzymie zajął Rzym i przeniósł tam stolicę.

(C. d. n.).   Jura Albin.

Mowa posła Stapińskiego

form alne rzezie ludności. Do tych okropności do­
łączyła się jeszcze wtedy straszna wojna z nie­
wolnikami Wówczas nie znano służby i najem ni­
ków, lecz wszelką pracę wykonywali niewolnicy, 
których można było kupić na targu  u handlarza, 
jak  dziś kupuje się bydło. Właściciel był panem  wypowiedziana w Sejmie d. 5 października
życia i śmierci niewolników, którzy musieli wy- J r o z n r a w ie  b u d ż o to w e i
konywać najcięższe roboty, popędzani batem do- VTZY rozprawie Duazeiowej.
zorcy. Niewolników nie uw ażano za ludzi, lecz Więc niechże praw ica nie zarzuca nikom u
za jakiś rodzaj zwierzęcia; na znak niewolnictwa innem u denerw ow ania, jeżeli się samem u je s t 
przekłuw ano im uszy. Czasem tylko trafił się spraw cą tego zdenerw ow ania w społeczeństwie, 
ludzki pan, k tó ry  obdarow yw ał niewolników za- i Dla reform y wyborczej została ta  sesja zwo- 
siużonych wolnością. Niewolników było wtedy łana, przez 4 tygodnie tu taj siedzimy i co chwila 
w Rzymie i we Włoszech bardzo dużo, bo Rzy- inne biuletyny nam się podawało i alarm owało 
mianie prowadzili ustawicznie wojny, a zawsze społeczeństwo tą wieścią, że Szan. praw ica nie 
praw ie zwycięskie i z każdego kraju  podbitego chce ani odrobiny ze swoich rządów  opuścić, ale 
b rali wiele ludzi do niewoli. Obchodzono się z ni- przeciwnie, chce jeszcze je  sobie zabezpieczyć 
mi strasznie, przeciążano pracą, katowano, a zna- w najdłuższe lata.
lazł się naw et jeden okrutnik, który ryby  w swojej Nas reprezentantów  gmin wiejskich musiało
sadzawce karm ił mięsem zabitych umyślnie w tym  ; to oburzyć, gdyśm y się o tem wszystkiem do- 
celu niewolników. Zrozpaczeni niewolnicy skorzy-1 wiady wali — natura ln ie drogą uboczną, bo dla 
stali z tych walk między arystokracją  i ludem, [ stw ierdzenia, ja k a  jest lojalność tej Izby, dodać 
uciekli w góry, uzbroili się i rozpoczęli wojnę, j  muszę, że nas się trak tu je  tu taj p e r  n o n  s u n t  
Była to okropna walka, k tó ra  po dwóch latach za- i wyklucza się nas od tego co się dzieje i co się 
kończyła się pokonaniem niewolników i wycięciem ma dziać. Podaję do wiadomości jako  kwiatek, 
ich w pień. W śród tych zamieszek i bratobójczych k tóry  zechce p. Starzyński, jako  w iceprezydent 
walk wyginęli najdzielniejsi obyw atele rzeczypo- austrjackioj Izby deputow anych skwalifikować 
spolitej, nie było już ludzi kochających równość, sam dla swoich przyjaciół, fak t taki: 
i wolność. Toteż wkrótce upadła rzeczpospolita,! Na całym świecie jest przyjęte, że jeżeli uzna 
a na czele państw a stanął pierw szy cesarz A ugust się, że jak ieś stronnictw o ma mieć zastępcę w ko- 
w roku 30 przed Chr. On przywrócił spokój w pań- misji, to wybór jego pozostaw ia się tem u stron- 
stwie i zaprow adził ład. Za jego panow ania na-.n ictw u. Tymczasem tu, gdy Stronnictw o nasze
rodził się C hrystus Pan w Palestynie, k tóra także 
należała do cesarstw a rzym skiego; zarządzał nią 
król H erod i urzędnik rzym ski Poncjusz Piłat, 
k tóry  skazał C hrystusa P ana na śmierć krzyżow ą 
Państw o rzym skie miało jeszcze następnie bardzo 
wielu cesarzy, z których najwięcej znanym  jest 
Nero. On to rozkazał spalić Rzym, ponieważ nie

podało do wiadomości, że wybrało do komisji — 
w miejsce Bojki — Stapińskiego, to ta lo jalna 
W ysoka Izba żarty  sobie z tego czyni.

Powiedziałem to tak tylko mimochodem, 
ażeby też Panowie byli oszczędniejszym , w chwa­
leniu swego postępowania, bo ono straszliw ie nie 
zgadza się z fa k ta m ij na pochwałę nie zasługuje.



Otóż wracając do rzoczy, zaznaczam, żo my 
jako reprezentanci wsi musieliśmy się uczuć bardzo 
d tkniętymi, gdyśmy widzieli chęć konserwa­
tystów przez wywołanie fałszywej ambicji ze 
strony reprezentantów  m iast stw orzenia koalicji 
dem okratycznych reprezentantów  m iast z konser­
w atyw ną większością tej Izby, aby stw orzyw szy 
taką  koalicję, zapanow ać później nad chłopami.

Jes t to smutne, że się tyle deklaracji siyszy
0 tej wsi polskiej, że się wszędzie i zawsze uznaje, 
że chłopi to rezerw oar naszej przyszłości naro­
dowej, że stam tąd m ają wyjść siły społeczne, 
k tó re wybawią naród  z dzisiejszej sm utnej doli, 
pisze 6ię ładne wiersze na tem at zdrow ia fizycz­
nego i ekonomicznego chłopa, — ale kiedy cho­
dzi o danie w yrazu tym słowom w praktyce, to 
się dąży bru taln ie  do tego — jak  p. Cieński — 
ażeby tego chłopa zepchnąć na ostatnie miejsce
1 usunąć od spraw  publicznych. (Brawa).

T e n  s t r a c h  p r z e d  c h ł o p s t w e m  p o  
o s t a t n i c h  w y b o r a c h  f a k t y c z n i e  d z i w i  
n a s  i g o r y c z ą  n a p a w a .

P. G ląhiński zastrzegł się przeciw ko temu, 
że nie można dopuścić tu taj takiej liczby posłów- 
chłopów, iżby ta  m aszyna stanęła.

Co do tego muszę zauważyć, że jeżeli nam  
się zarzuca, że my agitujem y tem hasłem, >tylko 
chłop ma być posłem*, to najpierw  nie je st ten 
zarzu t zgodny z praw dą. — Następnie, jeżeli my 
tego hasła używamy, to nie z naszej woii, tylko 
pod przymusem, stw orzonym  przez rządzące s tro n ­
nictwo.

Przypom inam  tu, że przeciwko mnie jako  
kon trkandydatow i R ada narodow a wysunęła a r­
gum ent agitacyjny taki, że «Stapiński nie chłop*. 
Takim i samymi argum entam i zwalczała Szanow na 
R ada narodow a R uebenbauera w Bochefiskiem 
i Szczepańskiego.

Wogóie skoro tylko wyszło na  św iat hasło, 
że tu chcemy postawić jako  kandydata  ludowca 
lekarza, ludowca adw okata, czy gdzieindziej zno­
wu ludowca profesora, to w tej chwili hasłem 
przeciw ko temu kandydatow i było *chłopi bierzcie 
sobie chłopa, to nie chłop*.

A ponieważ nie chcieliśmy się dać »w kaszy 
zjeść* i pokazać wam, żo żadne hasła agitacyjne 
nie są w stan ie wam pomódz, więc musieliśmy 
poświęcić pierw szorzędną spraw ę w ybierania na 
reprezentantów  ludu inteligentów, ale to nie było, 
nie jest i nie będzie nigdy naszym  zam iarem , 
ażeby wszystkie miejsca włościanom należne tylko 
włościanami obsadzać.

A że lud je st rozsądny  w swoim wyborze 
i gdybyśm y mu dali możność wolnego wyboru, 
to onby z pewnością dobrze w ybrał, można p rzy ­
jąć n a  podstaw ie tego, co już Wam do wiado­
mości podałem , że lud już dziś byłby w ybrał nie 
sam ych chłopów — tylko inteligentów, gdyby go 
Szan. R ada narodow a, a względnie jej agitatorzy 
do w ybrania tej ostateczności nie zmuszali.

Należy się ludowi z n a c z n y  w p ł y w ,  p o ­
w i e m  — stanowczy wpływ w s p o ł e c z e ń s t w i e  
n a s z e f f l ,  należy mu się z racji jego liczebności, 
t  racji jego zdrow ia ekonomicznego i t  racji

wogóie dzisiejszego ukształtow ania się stosunków 
w naszym  narodzie.

Proszę Panów, że tak jest, na to zw racali 
uw agę i powiedzieli to konserw atystom  ich uczeni 
(tyko niestety zapom nieli o tem panow ie konser­
watyści). Pozwolę sobie przypom nieć z ostatnich 
czasów wydawnictwo profesora Ochenkowskiego: 
•Nasze położenie i zadania*. Cytuję to, co profe­
sor Ochenkowsai pow iada, także na  stw ierdzenie 
tego, że znów my nie jesteśm y jacyś całkiem 
odrębni w swoich sądach.

Profesor Ochenkowski pisze tak  (czyta)
» C h ł o p s k i  z a s t ę p  j e s t  j e d y n y m ,  

n a  k t ó r y m  s i ę  p r z e o b r a ż e n i e  s p o ­
ł e c z n e  n a r o d o w e g o  c h a r a k t e r u  u n a s  
o p r z e ć  mo ż e * .

Ja k  to się ma stać, także profesor Ochen­
kowski wskazuje. — Nie w ten sposób, jak  tamci 
Panow ie to czynią, nie tą  d rogą jak  tamci Pano­
wie ją  tyczą.

Mianowioie pow iada profesor O chenkowski: 
(czyta):

•Rozw iązanie problem atu  przekształcenia 
społecznego polega na tem, a b y  s t a n  c h ł o p ­
s k i  s t a ł  s i ę  o s i ą  n a s z e g o  u s t r o j u .  Je ­
żeli następnie stan  chłopski ma być osią na­
szego ustro ju  społecznego i życia narodowego* 
to w takim razie trzeba koniecznie żądać od 
niego sam oistnych czynów. W skutek tego za­
chcenia użycia chłopów jako  narzędzia bier­
nego w jakichś indyw idualnych lub stronniczych 
celach, usunięte być powinny.

Postępow anie ze strony właścioieii ziem­
skich dążące do w zniesienia i odrodzenia wpły­
wu szlacheckiego na barkach  chłopskich m u­
siałoby być szkodliwem tam bardziej, że nia 
obiecując innych, jak  chwilowych i sporadycz­
nych korzyści, przyczyniłoby się do zaostrza­
nia antagonizm u*. .

My ludowcy tedy mamy na poparcie naszyoh 
dróg i naszych przekonań nie tylko we własnej 
świadomości i znajomości społeczeństw a podsta­
wę, ale chwała Bogu mamy i ze s tro n y  mężów 
konserw atyw nych, k tórzy  sto jąc na  uboczu, bez­
stronniej obserwowali niż p. S tarzyński układ 
naszego społeczeństwa i k tórzy znając stosunki 
innych państw , a w szczególności angielskie, w ten 
sposób, jak  profesor Ochenkowski mieli praw o 
wskazywać nam  drogi, a my chcemy tych dróg 
się trzymać.

Cóż to znaczy, że my m a m y  s p e ł n i a ć  
c z y n y  s a m o i s t n e ?  W edług naturalnego  rozu­
mienia tego słowa, n a j w y ż s z y  s a m o i s t n y  
o z y n ,  t o  o b r o n a  t y c h  i n t e r e s ó w ,  k t ó r e  
s t a n o w i ą  o t e m,  » ż e b y  c h ł o p s k i  s t a n  s t a ł  
s i ę  o s i ą  n a s z e g o  u s t r o j u * .  I t o  jest cel na­
szego dążenia. My chcemy, ażeby całe społeczeństwo, 
ażeby wszystkie w arstw y tego społeczeństwa 
i wielka własność i m iasta zechciały tę myśl uznać.

M i a s t a ,  a b y  c h c i a ł y  u z n a ć , ż e  i c h  
e g z y s t e n c j a  i r o z w ó j  z a l e ż y  o d  r o z ­
w o j u  w s i. Wieś jest konsum entem  dla m iast 
Przem ysł i handel w m iastach rozw inąć się mogą 
tylko wtedy, jeżeli wieś im do tego dopomoże.
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A przeciwieństw między wsią, a  miastem, jak  
. Skołyszewski dziś powiedział — poza kilkoma 
westjami najwyżej — niema.

Tedy zupełnie nie rozum iem y tego i p rzy ­
krością nas to napaw a, jeżeli jedną czy d rugą  
kwe6tję, jaka  się tu w tej Izbie wyłoniła (bo tylko 
na kwastji mięsnej tu  poróżniliśm y się), jeżeli ze 
strony  posłów miejsk ch te kwestjo odrazu  się 
w ysuwa jako ogólne zagadnienia i chce się póź­
niej dopuścić, aby ta  wieś była pokrzyw dzoną.

Ażeby spraw ę reform y wyborczej w yraźnie 
postawić, wobec tego, że nie mieliśmy możności 
gdzieindziej tego uczynić, pozwoli W ysoka Izba, 
a p M arszałek w pierwszym  rzędzie, że Panom  
przedstaw ię uchwałę naszą, jak ą  na  posiedzeniu 
W ydziału R ady naczelnej w obecności posłów do 
R ady państw a i do Sejm u dnia 2. bm. przedsię­
wzięliśmy.

Proszę, aby W ysoka Izba zechciała to oświad­
czenie jako  oficjalne oświadczenie Stronnictw a na­
szego w tej spraw ie p rzy jąć  do wiadomości (czyta):

’P S L. trw a niezm iennie p rzy  zasadzie 
program ow ej i żąda powszechnego, równego, bez­
pośredniego, tajnego głosow ania do wszystkich 
ciał parlam entarnych  i reprezentacyjnych, a więc 
i  do Sejmu krajow ego, t a k  d l a  m ę ż c z y z n  
j a k  i d l a  k o b i e t .  W aiki o urzeczywistnienie 
tego żądania nie zaniedbam y.

■iW niosek nasz o powszechne, równe, bezpo­
średnie, ta jne praw o wyborcze ten Sejm odrzucił 
i inne stronnictw a w ystąpiły z różnym i p ro jek ta­
mi sejmowej ordynacji wyborczej, opartej całko­
wicie lub częściowo na podstaw ie kurjalnej, albo 
też na podstaw ie reprezentacji interesów poszcze­
gólnych w arstw  i g rup  społecznych.

3 Do tych projektów  i do ew entualnego kom- 
rom isu między owymi projektam i stanow isko 
. S. L. i nas jako  posłów Stronnictw a określa 

się następująco:
»Gminy wiejskie, obejm ujące 8u®/« ludności 

k raju , b y ł y  z a w s z e  p o  I w z g l ę d e m  u d z i a ł u  
w o g ó l n e j  l i c z b i e  p o s ł ó w  s e j m o w y c h  
u p o ś l e d z o n e ,  gdyż nie posiadały n igdy  więcej 
nad  50% ogólnej liczby m andatów.

»Takie zm niejszanie kontyngentu  procento­
wego m andatów  ku rii wiejskiej j e s t  p p r z e c z -  
n e m  z d ą ż e n i e m  do w yrów nania politycznych 
praw  obywateli.

»Na razie P. S. L. zgodzić by się mogło Je­
dynie na takie tymczasowe zreform ow anie k ra jo ­
wego p r  wa wyborczego, k tóreby:

1. Zapewniło przynajm niej powszechność, 
bezpośredniość i tajność głosow ania;

2. N ie  u s z c z u p l i ł o  przynajmniej d o t y c h ­
c z a s o w e g o  s t a n u  p o s i a d a n i a  g m i n  w i e j ­
s k i c h  p o d  w z g l ę d e m  p r o c e n t o w e g o  
u d z i a ł u  w o g ó l n e j  l i c z b i e  m a n d a t ó w ,  
k tóre zatem, oprócz m andatów, przeznaczonych 
dla obywateli dotąd p raw a wyborczego pozbaw io­
nych, da opodatkow anym  mieszkańcom gmin wiej­
skich najm niej 46 procent ogólnej liczby m andatów ;

3. K tóreby przyznaw ało przynajm niej indy­
w idualnie rów ne praw o głosowania w obrębie 
gm in wiejskich.

sP rojek ty  nie czyniące zadość powyższym  
minimalnym postulatom , nie m ogą być przez nas 
przyjęte, a projekty, naruszające żądania p o ć  2 
i 3 jesteśmy obowiązani bezwzględnie zwalczać.

» O d r z u c s m y  s t a n o w c z o  w obrębie gmin 
wiejskich wszelką pluralność głosów i wszelkie 
podziały wyborców na grupy, ozy w edług po­
datków, czy w edług inteligencji.

>W razie skom bm owania k u rji powszechnej 
z k u cam i zawodowemi należy się gminom w iej­
skim w edług ludności 80 prc. m andatów  z k u 'ii  
powszechnej, a z reszty m andatów , przyznanych 
dla reprezentacji interesów  poszczególnych warstw  
lub  g rup  społecznych, m ają o p o d a t k o w a n i  
m i e s z k a ń c y  g m i n  w i e j s k i c h  o t r z y m a ć  
n a j m n i e j  45*/, m a n d a t ó w ,  stosownie dc 
obecnego udziału tej w arstw y w ogólnej liczbie 
mandatów.

>Oprócz tych m inimalnych żądań, staw ia Pol­
skie Stronnictwo Ludowe także postulat, b y  k o ­
b i e t o m  n a d a n o  p r a w o  g ł o s o w a n i a  r ó w ­
n e  z m ę ż c z y z n a m i ,  w ykonyw ane osobiście 
a nie zapomocą pełnomocnictw-!.

»To są nasze żądania w rej spraw ie i to jest 
nasze stanowisko, k tóre tą  drogą, nie m ając 
gdzieindziej możności, podaję do wiadomości tych 
czynników, które prow adzą akcję. Podaję to nie 
w tym  celu, iżbym się spodziewał, że im tem p rzy ­
jem ność zrobię, tylko dlatego, ażeby wiedziano 
naprzód, jakie są nasze żądania i ażeby puiniej 
na nas nie zrzucano odpowiedzialności za to, jeżeli 
oćmienn* postawienie tej sprawy musi wywołać agi­
tację odmienną.

»Podaję to do wiadomości w tym  celu, ażeby 
p rzy  tej sposobności zwrócić się do wszystkich 
zastępców gmin wiejskich, dzierżących m andaty  
z gmin wiejskich, iżby n a  tyle poczuli się do obo­
w iązku obrony tych, k tórzy  im dali m andat 
(względnie od k tó rych  go wzięli), iżby przecież nie 
pozwolili — bo to jest pierw sze kardynalne praw o — 
uszczuplić tych praw ludności wiejskiej, z których 
sami korzystają, względnie korzystali. (Oklaski).

A już  stanowczo apelujem y do W ysokiej 
Izby w tym  interesie, Który podniósł tu  p. S ta­
rzyński, ażeby tego rodzaju  pomysły, ja k  p Cień- 
skiego, dające włościafistwu d la całej Galicji 30 
m andatów , najw yżej 40 (bo w drugien kole my 
przecież nic nie dostaniemy), dla włościan pol­
skich i runkich razem  przy pow iększonej liczbie 
m andatów, ażeby spychanie nas do jakiegoś ułam ­
kowego procentu w tej W ysokiej Izbie, ażeby ta ­
kie p ro jek ta  były jak  najgruntow niej konserw o­
wane, bo podaw anie takiego pro jektu  do w iado­
mości publicznej i dysputow anie, musi wywołać 
oburzenie u wszystkich ludzi wiejskich, czy do lu­
dowców, czy do innych stronnictw  się zaliczają, 
(oklaski) bo przecież jest obowiązkiem każdego 
bronić tych praw  chłopa. (C. d. n.).
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